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M ILJON DZIECI NIE M IEŚCI SIĘ I 

W  M URACH  SZKOLNYCH  j

B u d u jm y s z k o ły  ।
Siedem  dni —  od 2-go do 9-go październi­

ka posiadają szczególne w  społeczeństw ie na- 

szem znaczenie.

Jest to „Tydzień Szkoły Pow szechnej” , w  

którym  Tow arzystw o Popierania Budow y Pu­

blicznych Szkół Pow szechnych przez zbiórki 

publiczne starać się będzie zasilić sw e fun ­

dusze. tak niezbędne dla zaspokojenia tej 

najbardziej palącej potrzeby społecznej.

Jest to zarazem tydzień, w którym spo­

łeczeństw o pow inno zw rócić sw ą szczególna  

uw agę na zagadnienie szkolnictw a pow szech­

nego, zdać sobie spraw ę z jego stanu, potrzeb, 

niedom agań, skupić sw ą najlepszą w olę ku  

ich m ożliw ie pełnem u zaspokojeniu.

Bez osłonek i niedom ów ień stw ierdzić  

m usim y, że stan szkolnictw a pow szechnego w  

Polsce nie jest zadaw alający. W edług cyfr, 

zgrom adzonych przez G łów ny U rząd Staty­

styczny, w roku szkolnym 1934/35 m ieliśm y  

w Polsce dzieci w w ieku obow iązku szkolne­

go 5.324.000. zaś uczniów w  szkołach pow sze­

chnych było 4.800.000. Znaczyłoby to, że 

524.000 dzieci w w ieku szkolnym  pozbaw ione  

jest m ożności spełnienia obow iązku szkol­

nego.

Liczba ta w edług danych M inisterstw a

W yznań Religijnych i O świecenia Publiczne­

go jest znacznie w yższa.

W  roku bieżącym , w edług tych danych, 

liczba dzieci w w ieku obow iązku szkolnego  

w ynosi 5,5 m ilj., zaś liczba uczniów zarów no  

szkół publicznych jak i pow szechnych w yno­

si 4,7 m ilj. To znaczy, że 800.000 dzieci znaj­

duje się poza szkołą. D o czerw icą 1935 r., tj. 

do końca ubiegłego roku szkolnego, liczba  

uczniów w szkołach pow szechnych zm alała 

jeszcze bardziej. Liczba dzieci pozaszkolnych 

podniosła się do m iljona. Procent realizacji 

nauczania pow szechnego spadł do 81,5, m im o, 

że liczba dzieci, uczęszczających do szkół, od  

r. 1929/30 do .1934/35 podniosła się z 3,8 m ilj. 

do 4,7 m ilj., tj. o 900.000. Tym czasem ilość  

sił nauczycielskich, zatrudnionych w szko­

łach, pozostała niem al bez zm iany ze w zglę­

dów budżetow ych, św iadczy to o w ielkim  

w ysiłku, podjętym  w  dobie kryzysow ej przez 

nauczycielstw o szkół pow szechnych, ale prze­

sądza zarazem o obniżeniu się poziom u nau ­

czania w szkołach pow szechnych.

Jedną z głów nych przeszkód w realiza-

cji szkolnictw a pow szechnego w Polsce jest 

brak budynków  szkolnych.

Po zaborcach, zw łaszcza w daw nym za­

borze rosyjskim , nie odziedziczyliśm y w tym  

zakresie nic praw ie.

W  latach pom yślniejszych pod w zględem  

konjunktury gospodarczej, pęd ku budow nic­

tw u budynków  szkół pow szechnych był ogól­

ny, w yrażał się naw et częstokroć w form ach  

przesadnych, w e w znoszeniu gm achów , które  

następnie trudno było utrzym ać niezam oż­

nym gm inom .

K ryzys gospodarczy zaham ow ał budow ­

nictwo szkolne. W edług danych m inisterstw a 

W . R. i O . P. w r. 1933/34 m ieliśm y izb szkol­

nych. w łasnych 41.621, w ynajętych —  24.093, 

ogółem 65.714, w tern 9.408 izb o pow ierzchni 

podłogi poniżej 30 m 2 (zam ałych).

W roku szkolnym 1934/35 m ieliśm y izb  

szkolnych 43.810, w ynajętych — 25.715, ra­

zem  —  67.525, w  tern 7.389 izb zam ałych (o po­

w ierzchni podłogi poniżej 50 m 2).

Zawieszenie splat długów 
rolniczych na 2 lata

N o w e liz a c ja ro z p o rz ą d z e ń o d łu g a c h ro ln ic z y c h i w ie rz y te ln o ś c ia c h  
h ip o te c z n y c h

Rada M inistrów na posiedzeniu dnia 28 września r. b. uchwaliła pro­
jekt dekretu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, nowelizujący rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 października r. ub. o kon­
wersji i uporządkowaniu długów rolniczych oraz ustawę z dnia 28 m ar­
ca 1935 r. o urzędach rozjemczych do spraw m ajątkowych posiadaczy go­
spodarstw wiejskich. \

Projekt dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej wprowadza szereg  

zm ian w dotychczasowe przepisy. — Treść najważniejszych zm ian jest na­
stępująca:

Z m ocy sam ego prawa ZAW IESZA SIĘ DO DNIA 1 PAŹDZIERNI­
KA 1958 R. W YM AGALNOŚĆ W SZELKICH DŁUGÓW ROLNICZYCH, 
POW STAŁYCH PRZED DN. 1 LIPCA 1952 R. z wyjątkiem długów wo­
bec osób i instytucyj prawnopublicznych oraz instytucyj kredytowych, 
do których stosują się nadal obowiązujące dotychczas zasady.

Obsługa długów w postaci procentów zostaje jednak utrzymana w  
wysokości, ustalonej zeszlorocznem rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy­

pospolitej.
Pozatem rozszerzony zostaje przepis, um ożliwiający wierzycielowi 

w przypadkach zasługujących na to dochodzenie przed urzędem rozjem ­
czym uchylenia ulg, ustanowionych projektowanym dekretem .

Pozostałe przepisy projektu dekretu m ają głównie na celu sharmo- 

nizowanie norm istniejącego ustawodawstwa oddłużeniowego zgodnie zna- 

“ bytem doświadczeniem . j
Ponadto Rada M inistrów uchwaliła projekt dekretu Pana Prezy­

denta Rzeczypospolitej, zawierający nowelizację ustawy z dnia 29 m arca  

1955 r. o ulgach w r zakresie oprocentowania i terminów spłaty wierzytel­

ności hipotecznych. i

Oba te projekty dekretów przedłożone zostaną Panu Prezydentowi 

Rzeczypospolitej.

SAM OBÓJSTW O.

Toruń. W ubiegły czwartek, —  

w m ieszkaniu przy ul. K onopnickiej  

nr. 29 popełnił sam obójstw o w ystrza­

łem z rew olw eru w skroń Jan Sulim a  

Popiel, lat 48. Przew ieziony do szpi­

tala m iejskiego zm airł, nie odzyskaw ­

szy przytom ności. Pow odem sam o ­

bójstwa była 'nieuleczalna choroba.

PRZEJECHANY PRZEZ AUTOBUS

T  o  ruń. —  A utobus nr. PZ. 11897, 

kursujący na linji Bydgoszcz — 1 o- 

ruń, prow adzony przez szofera Pola ­

Jeśli zw ażym y, że w iększość izb w ynaję- nia szkolne 2.000 zł, zasiłki bezzw rotne na 

tych nie odpow iada w pełni w ym ogom  szkol-1 urządzenia szkolne i pom oce naukow e —  

nym , że w reszcie potrzeba izb szkolnych w  

m iarę przybytku ludności z roku na rok  

w zrasta, zrozum iem y łatw o, że budow a szkół

jest jedną z najbardziej palących koniecz­

ności.

Potrzebie tej stara się zadośćuczynić To­

w arzystw o Popierania Budow y Szkół Pow ­

szechnych, które pow stało w r. 1933-cim .

O głoszono w łaśnie sprawozdanie z dzia­

łalności tego Tow arzystw a za czas od 1 lipca  

1933 r. do 31 grudnia 1934 r. i plan pracy na  

rok następny.

Jest to pierw szy okres spraw ozdaw czym , 

w którym  Tow arzystwo podjęło akcję budo ­

w laną. Przeznaczono ogółem  na budow ę szkół 

i ich zaopatrzenie w urządzenia szkolne i po ­

m oce naukow e sum ę 2.788.559 zł. Pożyczki 

na budowę szkół w yniosły 2.391.400 zł, zasiłki 

bezzw rotne 290.399 zł, pożyczki na urządze- 

ka Sylw estra przejechał w Czarno­

w ie Srula H enryka lat 5. ( hlopiec  

przywieziony do szpitala m iejskiego  

w  Bydgoszczy zm arl tegoż dnia w sku ­

tek odniesionych ran. W inę w ypad ­

ku ponosi chłopiec, który w ybiegł z 

za płoitu na szosę około 5 m tr. przed  

jadącym sam ochodem , tak że szofer  

nie był już w stanie sam ochodu za­

trzym ać.

W ILKI W POW IECIE LUBAW SKIM

M . B  a 1 ó w  k i. D nia 26. bm . na po ­

lu rolnika p. Schulza w  M ałych Bałów -

114.560 zł.

Przy pom ocy sum  w ym ienionych w ykoń­

czono 404 budynki, w tern 1404 izb lekcyj­

nych, rozpoczęto budow ę 297 objektów , w  tern  

1051 izb lekcyjnych. W ybudowano rów nież 

pew ną ilość m ieszkań dla nauczycieli: w  

okręgu brzeskim 126 izb m ieszkalnych, roz­

poczęto budowę 106 izb, w okręgu w ileńskim  

w ybudow ano 64, rozpoczęto budow ę 56 izb.

A by zaspokoić potrzeby  budow lane w  cią­

gu lat 15-tu, należałoby, w edług planu Tow a­

rzystw a, budow ać rocznie około 3.000 izb lek­

cyjnych.

Jak w idzim y, w pierw szym roku spraw o­

zdaw czym Tow arzystw o Popierania Budow y  

Szkół Pow szechnych, celu tego osiągnąć nie 

zdołało.

N a rok następny Tow arzystw o, w edług

kach pasły się na łące opodal zabudo ­

w ań 5 ow ce, stara uobzow ana, z dw o ­

m a w olno chodzącem i koło niej jagnię- 

ciam i. W pew nej chw ili służący, pra­

cujący w podw órzu zobaczył, jak m ło­

de ow ieczki z oznakam i w ielkiego  

przerażenia w padły do zagrody. W y- 

biegłszy na pole, gdzie uobzow ana by ­

ła ow ca, zobaczył dw a duże w ilki, roz­

szarpujące ofiarę. N a krzyki służącego  

i gospodarza, w ilki w olno oddaliły się  

w  stronę W . Bałów ek. Przez kilka zale­

dw ie m inut zdołały one ow cy otw orzyć 

bok, w ypijając krew  i w yżerając w nę­

trzności.

Pojaw ienie się w ilków , tak niezw y ­

kłe dla naszyci) okolic, w yw ołało zro­

zum iałe poruszenie i zaniepokojenie 

okolicznego rolnictw a.

2 ROBOTNIKÓW  ZGINĘŁO W KA ­
TASTROFIE BUDOW LANEJ

G  d  y  n  i a. —  D nia 24 bm . na ulicy  

ks. biskupa O koniew skiego robotni­

cy w liczbie 26 pod nadzorem m onte­

ra U rzędu Poczt i Telegr. Józefa Sar- 

tow skiego kopali rów kanalizacyjny  

dla założenia kabla telefonicznego  

w zdłuż tejże ulicy na chodniku na  

linji tuż pod granicam i posesji inż. 

Piaskiew icza, którą ogradzał m ur o- 

porow y pionow y z cegły. G dy w y ­

kopano rów  na głębokość 50 cm ., m ur 

oporow y osunął się nagle na odcinku  

w ykopanego row u i przygniótł pra ­

cujących tam robotników Szlagow ­

skiego Leona, M acholę Jana i Bigusa  

Teofila. W skutek odniesionych ran  

robotnik Szlagowski zm arl na m iej­

scu, zaś M acholę i Bigusa przew iezio ­

no do szpitala, gdzie Bigus tego sam e­

go dnia rów nież zm arl.

NIEZW YKŁY POLÓW .

Jastarni a. Po gw ałtow nej w i­

churze, jaka przeszła nad brzegam i 

polskiego m orza, rybak Em il H erm an  

z Jastarni zastaw ił na półw yspie jeden  

żak na w ęgorze. N astępnego  dnia z tru ­

dem  zdołał m atnię żaka w ydobyć, znaj­

dując w niej aż 270 sztuk w ęgorzy, o  

ogólnej w artości kilkuset złotych.

N iebyw ała ta zdobycz stanow i sw e­

go rodzaju sensację w śród rybaków, 

gdyż dotychczas nie zdarzyło się, by w  

jednym  żaku m ożna było  schw ytać tak  

olbrzym ią ilość w ęgorzy.

obliczeń kom itetów okręgow ych, potrzebuje  

na w ykończenie rozpoczętych budow li, na  

dalsze prow adzenie rozpoczętych budow li, na  

now e budow le itp. — 6.169.38? zl. K om itety 

okręgow e rozporządzać będą sum ą 3.263.258 zł. 

Zrozum iałe jest w tedy odw ołanie się Tow a­

rzystw a do ofiarności publicznej w „Tygod ­

niu Szkoły Pow szechnej".

Znaleźć ono pow inno głośne echo w e 

w szystkich w arstw ach społeczeństw a pol­

skiego.

A kcja zbiórki publicznej na budowę szkól 

pow szechnych pow inna dać obfite ow oce, po­

m im o ciężkich w arunków  gospodarczych.

Zrozum ienie potrzeb szkolnictw a pow sze­

chnego jest w naszem społeczeństw ie po­

w szechne.

N iechże będzie rów nie pow szechna ofiar­

ność społeczeństw a na jego realizację.

A sper.
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Co "? Wybory w Kłaj pedzie któr\ dowodzi południową

Z KRAJU.
4- Tegoroczne święto Chrystusa — Króla : 

(27 października) obchodzone będzie pod ha- ! 
słem: „Chrystus uświęca rodziny .

4- Nowomianowany attache wojskowy Rze­
szy niemieckiej, pik. von Studnitz złożył dnia 
26 bm. wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

5- Na dworcu towarowym Toruń - Przed­
mieście podczas przetaczania wagonów robot­
nik kolejowy Fryc Stanisław dosiał się pod ko­
la wagonów, które odcięły mu wszystkie palce 
u piawej nogi Rannego przewieziono do szpi­

tala miejskiego.
6- Na pdostawie art. 50 ust. 7 ustawy sa­

morządowej M inister spraw wewn. rozwiązał 
radę miejską m. Gniezna, która okazała się 
niezdolną do załatwiania żywotnych spraw  
miejskich. W ybory do rady miejskiej odbędą 
się w ciągu najbliższych 3 miesięcy.

7- Na kopalni Czeladź na Piaskach wsku­
tek załamania się drewnianego lewara w sor­
towni z wysokości 3 metrów spadły 3 wagony 
naładowane węglem wraz z 3 robotnikami. 
W szyscy robotnicy odnieśli rany.

kłajpedzkim  odbywał\
► se i miku klaipcdzkie-

leciiiiiczneini

naoi

nie

row  nie  
wencj i

już

nie

i wzdłuż granic} włoskiego Somali na

•  odzin gloisow  
niemożliwi

w ladzom w Kownie, j  

południu wiadomość
•no

P° .
rada ministrów na specjalnem posie­
dzeniu postanowiła zmienić ordy-

cym
gubernatora Kłajped) da przesunię­
cia Irniinu glosowania do poniedziat-

4- Statystycznie stwierdzono, że corocznie | litewskie czy nniki oficjalne wyłącz- 
wybucha w Polsce około 20 tysięcy pożarów, i n je względami technicznemi W \W 0- 
Szkody wyrządzone wynoszą 100 miljonów zło • w Kłajpedzie duże wrażenie. —
tych. , ।

+ W  majątku Nanice (pow. morski) ku  sen-

niesłychanie rzadki wypadek, by gęsi które 
zazwyczaj niosą się tylko raz do roku na wio­
snę, znosiły jaja o tej późnej porze.

4- W e wsi Niedźwiady (pow. Żnin) od­
kryto cały szereg grobów skrzynkowych.

5- W ykopaliska w Biskupinie dostępne bę­
dą dia zwiedzających do 5 października włącz­

nie.
6- W e czwartek spadl śnieg w W ysokich 

Tatrach przysypując tylko wierzchołki gór.
Rząd ma
Sejmu ma się

się+ W bieżącym tygodniu  
podać do dymisji. Posiedzenie 
odbyć 8 października.

+ W fabryce porcelany  
strajkuje około 500 robotników.

4- Kolo Ostrowa M azowieckiego spad! ba­
lon „Branune M essę". Jak się okazuje był to 
balon reklamowy Targów lipskich.

w Chodzieży

Niemcy ufność. Sztab abisyński zorganizował  
stanęli hjnje obronne. — Istnieje doskonała  

le ind- lin  ja karabinów maszynowych. Zor- 
się do  , oanizow  ano rów  nież korpus wielblą- 

11 O1*W - dów. W śród wojska panuje jaknaj- 
lepszy duch. General W  ehib pasza

PROTEST YBORCZY.
Do komis 

w Toruniu wp 
test 
jący 
tym

za wyborczego okręgu Nr. 101 
nął w dniu 28 wrześ: ia rb. pro- 

W ładysława Klimka z Pływaczewa żąda- 
uniewaźniena wyborów, pokonanych w  

okręgu.

M IN. BECK OPUŚCIŁ GENEW Ę  
Genewa. P. minister Beck . pu-

do W  arszawy. 
Polskę reprezc

komitecie 13-tu

p. min. Komarnicki. którinu jako rze­
czoznawca towarzyszy racica Kolski.

+ Książę W alji przebywa obecnie w Paryżu.
-j- Negus zawiadomił oficjalnie Ligę Naro-

M  S „PIŁSUDSKI" OPUŚCIŁ  
AM ERYKĘ.

29. bm. o 

dów, że wydał dekret o powszechnej mobili- godz. 1-ej według czasu miejscowego  
zacji [a o godz. 7 rano według czasu iwar-

-|- Do Bukaresztu przybył płk. M orawski, ' szawskiego odpły nął z portu iiuwo- 
“ ’ dla l jarskiego M S „Piłsudski". Na chwi-wiozący insygnja orderu Białego Orła' 

mai szalka Pi ezana.
l i inei\ka  li­

dolinę \ ebi Szibeli, która posiada bo­
gate plantacje cukru i bawełny.

Rzym. — „Piccolo", omawiając 
sytuację, (wytworzoną w Genewie, pi- 
sze: Podczas, gdy jesień jest w Gene­
wie łagodna, w Abisynji uroczyście 
obchodzone jest święto zakończenia 
pory deszczowej. W łochy mają waż­
niejsze sprawy na głowie niż konty­
nuowanie abstrakcyjnych rozmów na  
terenie Ligi Narodów. M oże niewiele  
czasu upłynie a rozmowy nad Lema- 
nem zakłócone zostaną hukiem dział, 

ludzie ligowi przypomną 
W łochy zaczęły regulować 
i nowe rachunki.

s Abeba. — Święto ma- 
rozpoczęło się wielkiem u- 

______________ , w czasie 
___ odmawiano specjalne mod­

litwy o utrzymanie pokoju. Następ­
nie przed katedrą św. Jerzego cesarz  
iw obecności członków korpusu dy­
plomatycznego przyjął udział defila­
dę 8.000 gwardzistów. W defiladzie 
poraź pierwszy brały udział oddziały  
sanitarne oraz samochody dla tran ­
sportu wojsk. Vv połowie defilady,

swe stare

A  d  d i 
skalu  
roc  z  y  s  t e  m 11  a  b  o  że  n  st  w  em , 
którego

ZAGRANICĄ:
4- Papież Pius XI przyjął na audjencji u- 

czonego żydowskiego prof. Umberto Cassutr, 
który mu wręczył nowe dzieło o rękopisach he­

brajskich.
5- Gwałtowne burze na Jamajce wyrwały  

z korzeniami 2 miljony drzew bananowych,
6- W oficjalnych kołach brytyjskich za­

przeczają wiadomościom zagranicznym jakoby 
Francja i Anglja omawiały obecnie zawarcie 

paktu wzajemnej pomocy.

4-W  kopalni węgla w Boliewao we wschód- odegrała hymn narodowy ------
niej części Serbji nastąpi gwałtowny wybuch ski i polski a w momencie ruszania 

„Pierwsza Brygadę", którą podenwy-1-r— — ..-j--. x 
city tysiące Polaków, przybyłych nal spadł niespodziewanie ułew y desze/ 
przystań \v celu pożegnania statku. Itak ze uriiczystosci przerwane zostały  

Podczas 4-dniowego postoju statku  i narazie na półtorej godziny. —  Gdy  
1/pon-Ie nowojorskim zwiedziło goLjednak na ulicach . placach nuejskwh  

rooo ludzi. Prasa amerykańska za- potworzyły się rzeki i jeziora, posta
im i/.i. . . • • * 1 n()W io.no dalszy ciąg uroczystości od­

Niekiedy zostawałem po obiedzie w domu
i zamknąwszy się w swoim pokoju na klucz, stu- 
djowałem fotograficzne odbitki listów Pat w związ­
ku z odkryciami llolborna, który wyczerpał tak  
dalece zawarte w nich wskazówki, że dla mnie nie 
został poprostu żaden punkt zaczepienia.

Agent, którego wynajął w Anglji, szukał tropu  
Filadelfji Boston przez pośrednictwo firmy, Zwią­
zek Łuczników — (była to agencja podróżnicza), 
lecz okazało się, że firma ta została zlikwidowana  
w czasie wojny, a wszyscy urzędnicy wstąpili do  
armji Kitchenera w sierpniu 1914 roku i wszyscy  
polegli. Ksiąg i papierów firmy nie udało się wo- 
góle wytropić. Szukanie Dubrosky  ego w Rosji 
było nie do pomyślenia.

Holborn szukał w Ameryce. Idąc za wskazów ­
kami, zawartemi w listach Pat, objeżdżał zabite 
deskami miejscowości nadmorskie i wyszukiwał 
ludzi o nazwiskach, wymienionych w jej korespon­
dencji. W szystko bez rezultatu.

W związku ze wzmianką Pat o specylikach,  
wywnioskował, że rodzice jej mogli się dorobić na  
tego rodzaju handlu i w tym  celu zebrał spis wszy­
stkich fabryk w Ameryce, za przeciąg dwudziestu 
lat, wyrabiających specyfiki i sprawdził nazwiska 
właścicieli, miejscowości i warunki lokalne. Była to  
kolosalna praca, która kosztowała go setki mil po­
dróży. Ale i ten cierpliwy trud nie dał najmniej­
szego rezultatu.

W rócił wreszcie do Nowego Jorku, przekona­
ny, że pozostawało mu tylko jedno wyjście, miano­
wicie nawiązać łączność ze sferami kryminał nem  i 
i zwerbować sobie wśród nich pomocników drogą 

szantażu.

łożyć do dnia następnego.

Addis Abe  b a. Obchód święta  
wielkiego maskała trwa w dalszym  
ciągu. W sobotę odbył się wielki fe­
styn, urządzony dla oddzialo'w woj­
skowych. Na festyn ten wybito kil­
kaset'sztuk bydła. C esarz-wydal tak­
że ban  kieł dla dygnitarzy krajo ­
wych, który trwał prawie 5 godzin. 
Zgodnie ze starym zwyczajem pod ­
czas bankietu nie używano noży, wi­
delców ’ i łyżek a posiłkowano' się pal-

gazów, cd którego 15 górników poniosło śmierć 
a 20 zostało rannych.

4- Parowiec „Porfchos" odpłynął dziś w  
kierunku Dżibutti, wioząc tam dwa bataliony  
piechoty kolonjalnej celem zapewnienia bez­
pieczeństwa obywateli Laiicuskich we francu­

skiej części Somali.
5- W kopalni węgla w Rtanj (Jugosławja) 

nastąpiła eksplozja gazu, w wyniku której 12 tu 
górników, poniosło śmierć na miejscu, zaś 21 

zostało ciężko rannych.
6- W Rosji Sowieckiej ogłoszony jna być 

dekret mianujący W croszyiowa marszałkiem  

Z. S. R. R.
7- W czasie gwałtownej burzy, jaka prze­

szła nad północną częścią Holandji zginęło S 

ludzi.
8- W jednej z dzielnic Buenos Aires runął 

ncwobudujący się dom dwupiętrowy, grzebiąc : cfo jy ( 

pod gruzami 30 robotników. j saTZćl

nalna pełna była artykułów i szcze 
gółowyeh opisów statku.

M OBILIZACJA W  ABISYNJI
A <1 d i s A b  e b a. Decyzja negu

sa w sprawie mo  
głębokie wrażenie

zostaną w ciągu
15 dni. M obilizacja powszechna ma

I udności

ca  mi. —

—______ EI R GIL MARKHAM ——

POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA 

Przekład autoryzowany z angielskiego.

1 ja doszedłem do tego samego przekonania, 
tylko, że ja zamierzałem próbować metod przyja ­
cielskich, które, nawiasęm mówiąc, mogły być tak  
samo niebezpieczne jak inne.

Pierwsza awantura, jaka wydarzyła się w cza­
sie mego pobytu w kamienicy, wybuchła z powodu  
kota. Zwierząt tych nic było wolno trzymać pod  
żadnym warunkiem, to też, gdy odkryto kota na  
mojem piętrze, rozpętała się istna nawałnica. Usły­
szawszy głośne miauczenie i chór wrzasków, wy­
biegłem do.hallu i zobaczyłem pędzącą nagankę, 
która rosła jak lawina, a której przewodziła zady ­
szana i wzburzona admilustratorka, panna Dilnay. 
Ona to wytropiła pierwsza Bogu ducha winne  
stworzonko i podniosła alarm.

W  parę dni później udało jej się wykryć praw ­
dziwy skandal.

Było już dobrze po północy. Leżałem w łóżku  
z książką na poduszce, gdy nagle o uszy obita mi 
się głośna wrzawa. Zdjęty ciekawością, narzuciłem  
płaszcz kąpielowy i wyjrzałem do hallu. Na scho­
dach stała gromadka lokatorów, przeważnie w ne­
gliżach, a w środku zupełnie ubrana panna Dilnay. 
Glos jej zagłuszał wszystkie inne.

— Precz! Preeecz! Prrreeecz! —  krzyczała co­
raz cieńszym dyszkantem, łapiąc z trudnością  
oddech. — Precz stąd!

Słowa te były zwrócone do drobnej dziewczy­
ny o czarnych, gładko przyczesaliych włosach, 
która tern tylko różniła się od Lwy. że była okryta 
męskim płaszczem. Poza tern nie miała na solne nic. 
Zauważyłem, że była oszołomiona, ale nie zawsty­
dzona, najwyżej nadąsana.

— Precz, precz, precz mi stąd! — powtórzyła 
z pasją panna Dilnay. —  Pani precz i pan Dockety  
precz! W ynosić mi się zaraz —  w tej chwili —  jed ­
no i drugie! Precz! Precz! Precz!

Zobaczyłem teraz mego eleganta. Był w koszuli 
i w szelkach. Starając się przekrzyczeć administra- 
torkę, ryczał głucho i machał rękami.

— Dobra! Dobra! Zabierc Rózię i pójdziemy. 
Nie wydzieraj się, głupia, nie jesteśmy głusi. Ale 
daj je wpierw narzucić na siebie koszulę, psiakrew.

Na te słowa panna Dilnay wyprostowała się 
z godnością i syknęła przez zęby:

— Daję wam dziesięć minut czasu. Niech się 
la dziewczyna obierze i prrrecz! Po rzeczy możecie  
przysłać jutro.

W ydekoltowana panienka nie powiedziała ani 
słowa; przepchnęła sic przez tłum i zbiegła po  
schodach na niższe pięlro. W  ydało mi się, że odwra­
cając się od panny Dilnay. wionęła prowokacyjnie 
w jej stronę połą płaszcza.

Administratorka już teraz zupełnie opanowana, 
zwróciła się do Dockety ‘cgo, lecz len nie czekając 
na dalsze wymysły, czmychnął do swego pokoju.

jeden z gapiów objaśnił mnie, co się stało. 
Zuchwała panienka była kochanką mego eleganta  
i odwiedzała go stale, lej nocy pomimo, że światło  
paliło się na schodach, przemknęła się niepostrze­
żenie w stroju Ewy do jego pokoju. Pokłóciwszy  
się z nim, chciała wrócić do siebie tak, jak przyszła. 
On jej nie puszczał, ona podniosła głos. Traf zda­
rzył. że usłyszała to przechodząca korytarzem pan ­
na Dilnay. Oburzenie jej nie miało granic, a cóż 
dopiero, gdy otworzyła śmiało drzwi i zobaczyła  
to, co zobaczyła!

Ale opanowała sytuację odrazu. Narzuciła  
płaszcz na dziewczynę i wypchnęła ją na korytarz, 
gdzie odrazu zebrał się tłum ciekawskich.

Zorjentowałem się, że nadarza mi się okazja, 
której, szukałem. Parę dni przedtem dowiadywa­
łem się w biurze licencyjneni o wielki żółty auto­
bus, którego numer rejestracyjny zanotowałem  
sobie w pamięci. W ykryłem też, że Dockety nie  
był wcale lakiernikiem.

W padłem  szybko do swego pokoju i nie tracąc  
czasu na wydobywanie czystej koszuli dziennej 
(zdjętą rzuciłem wieczorem do kosza z brudną bie­
lizną), narzuciłem ubranie na piżamę, a na ubranie  
płaszcz, wciągnąłem buty i zjechałem windą nadół. 
Balem się, żeby wygnana para nic wyszła przede 

mną.



N r . 1 1 6 „ G  Ł  O  S W  Ą  B  l i Z  E  S  K  I S tr .

T r a g ic z n y  k o n ie c  g r o te s k i  ó »
H u e y  L o n g , p r z e c iw n ik  R o o s e v e l ts i w r ó g  S l t .n d a rd  O il C o .

| ź c ta k i p r o g r a m , b ę d ą c y m ie s z a n in ą  
i la d y k a in y c li h a s e ł i ś w ią to b l iw y c h  
; m a k s y ip . w  c ią g u b a r d z o k r ó tk ie g o  
i c z a s u  z je d n a ł m u  3  i p ó l m ilio n a  z w o -  
i le n n ik ó w  i . . . ty le ż  w r o g ó w .

W y r o b ić  s o b ie z d a n ie o  c z ło w ie k u ,  
n a le ż ą c y m  d o o b c e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  

i o je g o w a r to ś c i d la ś r o d o w is k a , w  
k tó r e m  ż y je . je s t w o g ó le r z e c z ą n ie ­
z m ie r n ie  t r u d n ą . A le  o c e n ić  d z ia ła ln o ś ć  
b y łe g o g u b e r n a to r a s ta n u L o u is ia n y .  
p o te m  z a ś d y k ta to r a  te g o  s ta n u  i s e n a ­
to r a H u e y  L o n g a , k tó r y  z g in ą ł o d  k u l i  
r e w o lw e r o w e j w y d a je s ię , p r z y n a j ­
m n ie j z ta k w ie lk ie j o d le g ło ś c i , ja k a  
d z ie li P o ls k ę o d  A m e r y k i i n a s z s to ­
s u n k o w o p r o s ty u s t r ó j p o l i ty c z n y  o d  
s k o m p l ik o w a n e g o  k o n g lo m e r a tu s p r z e ­
c z n y c h  in te r e s ó w , ja k im  s ą  S ta n y  Z je ­
d n o c z o n e —  p o p r o s tu  n ie m o ż l iw o ś c ią .

W  ś w ie t le  r ó ż n y c h  in f o r m a c y j i a r ­
ty k u łó w  ja k ic h  n ie b r a k  w  p r a s ie z a ­
r ó w n o  c o d z ie n n e j ja k i p e r io d y c z n e j 
A m e r y k i i E u r o p y , p o s ta ć L o n g a  n ie -  
ty lk o  n ie z a r y s o w u je  s ię  w y r a ź n ie , le c z  
z d a je s ię z a c ie r a ć  i n a b ie r a ć  ja k ic h ś  
z m ie n n y c h  k o n tu r ó w . R a z w y s tę p u je  
w  f o r m ie  g r o te s k o w e j m ło d e g o , b a r d z o  
m ło d e g o u r w is a , w y p u s z c z o n e g o  z e  
s z k o ły i u s i łu ją c e g o  p ła ta ć f ig le n a  
p r a w o  i n a  le w o , w  in n e m  o ś w ie t le n iu  
to e n e rg ic z n y , ś w ia d o m y s w y c h  c e ­
ló w  i ś r o d k ó w  p o l ity k , w r e s z c ie u k a ­
z u je  n a m  s ię  ja k o  z a p a lo n y , p e łe n  o f ia r ­
n o ś c i d z ia ła c z s p o łe c z n y , k tó re g o  h a ­
s łe m je s t p o w ie d z e n ie , .k a ż d y m o ż e  
b y ć  k r ó le m " . W s z y s tk ie  te  t r z y  u o s o b -  
n ie n ia H u e y  L o n g a k o le jn o to  z m n ie j­
s z a ją  s ic to  r o s n ą , z a s ła n ia ją s ię w z a ­
je m n ie , p r z e m ie n ia ją  s ię je d n o  w  d r u ­
g ie . z u p e łn ie ja k n a r y s u n k o w y c h  f i l­
m a c h  a  la  M ic k e y  M o u s e , ta k , ż e  o s z o ­
ło m io n y  w id z w  k o ń c u  n ie w ie , k o g o  
m a p r z e d  s o b ą , p o l ity k a , d z ia ła c z a ,  
c z y  s z tu b a k a , c z y  m a g o  p o d z iw ia ć ,  
c z y  p o tę p ia ć , c h w a l ić je g o z a m ie r z e ­

n ia  c z y  je  z w a lc z a ć .

Program Huey Longa

M o ż n a ś m ia ło  p o w ie d z ie ć , ż e M u e y  
L o n g  w y r ó ś ł n a  k r y z y s ie . J a k o  g u b e r ­
n a to r L o u is ia n y  d a ł s ta n o w i te m u  je d ­
n a z n a j le p s z y c h  s ie c i d r o g o w y c h w  
c a łe j f e d e r a c ji , p o z a te m  p r z y c z y n i ł s ię  
d o r o z w o ju  u n iw e r s y te tu w  N o w y m  
O r le a n ie . J e s t z w o le n n ik ie m  b e z p ła tn e j  
n a u k i i d z ię k i je g o s ta ra n io m  w  c a łe j  
L o u s ia n ie k s ią ż k i u c z n io m  s z k ó ł e le ­
m e n ta r n y c h  i ś r e d n ic h  d o s ta r c z a n e s ą  
b e z p ła tn ie . . .N ie  p o c z n ę  —  m ó w ił L o n g  
d o p ó k i m ło d z ie ż o b o le j p łc i w  L o u i-  
s ia n ie n ic  b ę d z ie  m o g ła  o tr z y m a ć  ta k ­
ie g o  w y k s z ta łc e n ia , ja k ie g o z a p r a g n ie .  
D a ls z y m  je g o p la n e m  b y ło  z a k u p ie n ie  
p o d r u g ie j s t r o m e r z e k i M is s is s ip i  
2 0 .0 0 0 a k r ó w  d o b r e j z ie m i , n a k tó r e j  
c h c ia l o s a d z ić s tu d e n tó w  u n iw e r s y te tu  
i u c z n ió w ’ s z k ó ł ś r e d n ic h . K o lo n ja ta  
m ia ła b y  b y ć  s a m o w y s ta r c z a ln a . R z e c z  
p r o s ta , ż e w s z y s c y  k o lo n iś c i n a d a l l i­
c z y lib y  s ię k a ż d y  w  s w o im  z a k ła d z ie  

w  L o u is ia n ie .
W  m ia r ę p o w ię k s z a n ia s ię b e z r o ­

b o c ia r o s ła p o p u la r n o ś ć L o n g a , k tó r y  
ty m c z a s e m , w  r o k u 1 9 3 2 z o s ta ł w y ­
b r a n y  s e n a to r e m , u s tę p u ją c p r z y ja c ie ­
lo w i s w e m u  A lla n  w i, m ie js c e g u b e r ­
n a to ra o r a z . . . 1 4 4 m ilio n ó w  d o la r ó w  
d łu g u , c ią ż ą c e g o n a f in a n s a c h s ta n u .  
J a k o s e n a to r L o n g  m ó g ł n ie m a l b e z  
p r z e s z k o d y  w p r o w a d z a ć  w  ż y c ie  s w o ­
je p o m y s ły , z w ła s z c z a , ż e w  n o w y m  
g u b e r n a to r z e m ia ł z u p e łn ie o d d a n e g o  

s o b ie c z ło w ie k a .
W ła d z a  je g o  w z r o s ła  d o  te g o  s to p ­

n ia . ż e z a c z ę to  n a z y w a ć g o  d y k ta to ­
r e m . p o d c z a s g d y  o n s a m  n a z w a ł s ię  

„ K in g f is h e m " .

J e d n y m  z c z y n n ik ó w  p o w o d z e n ia  

L o n g a b y ła n ie w ą tp l iw ie je g o z n a jo ­
m o ś ć p s y c h o lo g i i t łu m u , i je g o  u m ie ­
ję tn o ś ć o p e r o w a n ia h a s ła m i, k tó r e  
z r ę c z n ie  d o b ie r a ł d o  o k o lic z n o ś c i i p o ­
t r z e b  c h w a l i . N a c z e le w s z y s tk ic h in ­
n y c h  s ta ło  h a s ło „ R ó w n y  p o d z ia ł b o ­
g a c tw a " . u ję te  n a w e t w  f o r m ie  k s ią ż k i,  
k tó r a  m o ż e b y ć  u w a ż a n a  z a  je g o  p r o ­
g r a m  s p o łe c z n y . L o n g  n ie  b y ł p r z e c iw ­
n ik ie m  k a p i ta l iz m u , u w a ż a ł je d n a k , ż e  
k a p i ta ł p o w in ie n b y ć s p r a w ie d liw ie j  
p o d z ie lo n y . J e g o  z d a n ie m  n ik t n ie  m o ­
ż e m ie ć m a ją tk u  w ię k s z e g o  n iż  3  m il-  
jo n y d o la r ó w 7 i w ię k s z y c h d o c h o d ó w  
n iż 1 0 0 .0 0 0 d o la r ó w  r o c z n ie . K a ż d y ,  
k to  m a  p a n a d  6 0  la t , z a r a b ia  m n ie j n iż  
ty s ią c d o la r ó w  r o c z n ic , a lb o p o s ia d a  
m n ie j n iż 1 0 .0 0 0 d o la r ó w  m a ją tk u , p o -  

Statek „Piłsudski" w Gdyni

W  c z w a r te k , d n 1 2  g o  b . m ., z a w in ą ł d o  G d y n i w ie lk i t ra n s a tla n ty k  p o ls k i „ P i łs u d s k i" ,  
d o k o n a w s z y  p ie r w s z e j s w e j p o d r ó ż y tu ry s ty c z n e j. O f ic ja ln e i u r o c z y s te p o w : .a n ic s ta tk u n a ­

s tą p i ło  w  s o b o tę , d n 1 4  b . m .

N a z d ję c iu „ P i łs u d s k i" w  p o r c ie g d y ń s k im .

w in ic n  o tr z y m a ć  3 0  d o la r ó w  d o ż y w o t ­
n ie j p e n s j i . O p r ó c z  te g o  L o n g  o b l ic z y ł ,  
ż e p o o d e b r a n iu w ie lo k r o tn y m  m ilio ­
n e r o m n a d m ia r u , p r z e w y ż s z a ją c e g o  
s u m ę 3 - c h m iljo n ó w , p o z o s ta ło b y s ię  
d o  d v s p o z y c j i ty le  p ie n ię d z y , ż e m o ż -  
n a b y  n ie m i w y p o s a ż y ć  w s z y s tk ic h  p o ­
t r z e b u ją c y c h s u m ą 5 .0 0 0 d o la r ó w .

O i le p la n y e k o n o m ic z n e L o n g a  
m a ją c h a r a k te r ja k ie jś k o ś la w e j u to p j i .  
o  ty le je g o  p o g lą d y  n a p r a c ę s ą d o ś ć  
z d r o w 7 e  i w  y k a z u ją  s p o r o  z m y s łu  p r a k ­
ty c z n e g o . D o m a g a ł s ię o n w y d a tn e ­
g o  s k r ó c e n ia  g o d z in  p r a c y , d la „ p r z e ­
c iw d z ia ła n ia n a d p r o d u k c j i i z a p e w n ie ­
n ia r o b o tn ik o w i a m e r y k a ń s k ie m u u -  
d z ia łu  w  r o z r y w k a c h , z b y tk u  i r a d o ­
ś c i, ja k ie d a jc ż y c ic " . Z a m ie r z a ł r ó w ­
n ie ż . w  ja k iś b l iż e j n ie o k r e ś lo n y  s p o ­
s ó b  „ z r ó w n o w a ż y ć p r o d u k c ję r o ln ą  z  
p o p y te m  i k o n s u m e ją , w e d łu g p r a w  
b o s k ic h , k tó r e  s ą  n ie o m y ln e " .

W o g ó le w 7 p r o p a g a n d z ie L o n g a ,  
k tó r y b y ł m is tr z e m a u to r e k la m y i 
ś w ie tn ie z n a ł ś r o d o w is k o , d o  k tó r e g o  
p r z e m a w ia ł, z a r z ą d z e n ia  b o s k ie o g r y ­
w a ły  w y b itn ą r o lę . W s z y s tk ie je g o  
m o w y  n a s z p ik o w a n e  b y ły  c y ta ta m i z  
p is m a ś w ię te g o , k tó re m  o p e r o w a ł z u ­
p e łn ie  s w o b o d n ie , i z S z e k s p ira , k tó r e ­
g o  je g o  s łu c h a c z e c z ę s to  n ie o d r ó ż n ia ­
l i o d  p is m a ś w ię te g o .

Z n a m ie n n e d la u m y s ło w o ś c i p o łu ­
d n io w y c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  je s t ,

Long przeprowadza swoje reformy

O d c z a s u g d y  H u e y  L o n g z o s ta ł  
s e n a to r e m , z m ie n i ł s ię z n a c z n ie z a ­
r ó w n o  p o d  w z g lę d e m  p o w ie rz c h o w n o ­
ś c i ja k  i t r y b u  ż y c ia . W ie lk i z w o le n n ik  
a lk o h o l ik  k tó r y  k ie d y ś s p e c ja ln ie  s p r o ­
w a d z ił  d o  N o w e g o  J o r k u  s w e g o  m ik s e ­
r a , a b y m u z m ie s z a ł je g o u lu b io n y  
c o c k ta i l , ,R a m o s F iz z " , z ło ż o n y z g i­
n u , c y tr y n y , ja j , w o d y  i je s z c z e  ja k ie ­
g o ś t r z y m a n e g o  w  ta je m n ic y  d o d a tk u ,  
o b e c n ie  z u p e łn ie w y r z e k ł s ię z a r ó w n o  
p ic ia ja k  p a le n ia . N a w s z y s tk ic h  je g o  
p o d r ó ż a c h , d o  W a s z y n g o tn u . to w a r z y - , 
s z y ła  m u  n ie z m ie n n ie p a n i L o n g . Ś lu b - ' 

n a m a łż o n k a  s ta ła  s ię d la  n ie g o  n ie ja ­
k o  p a te n te m  m o r a ln o ś c i i te g o , c o A -  
m e r y k a n ie i A n g l ic y n a z y w a ją . r e ­
s p e c ta b i l ity " .

W  b iu r z e c h o d z i ł c a ły  c z a s , z r e - '■ 
; k o m a g łę b o k o  z a n u r z o n e in i w  k ie s z e -  
; n ia c h , c z ę s to  z a tr z y m u ją c  s ię p r z y  o k -  
' n ie , z w ła s z c z a  g d y  u s i ło w a ł s o b ie c o ś  
: p r z y p o m n ie ć . U ś m ie c h  je g o , ta k  c z ę - ; 

s to p o ja w ia ją c y s ię n a  je g o tw a rz y , . 
z a w s z e m ia ł c o ś c h ło p ię c e g o . A le  
e n e r g ja  je g o  b y ła  n ie s p o ż y ta , i z n a c z e ­
n ie je g o  r o s ło  z d n ia  n a d z ie ń , n ie ty l -  
k o  w  L o u is ia n ie . le c z  r ó w n ie ż  n a  p ó ł ­
n o c y  p a ń s tw a , g d z ie n a w e t b r a n o  g o  
p o w a ż n ie j , n iż  w  je g o  s t ro n a c h  r o d z in ­
n y c h . M ó w ią  o  n im . ż e p r z e p r o w a d z ę - r 
n ic u s ta w y  n ie  p o tr z e b a  m u  b y ło  w ię ­
c e j n iż d w ie m in u ty . R e k o r d e m  je g o  
je d n a k  b y ło p r z e b ic z o w a n ie 4 6 n o ­
w y c h  .b i l ló w " w  p r z e c ią g u  4 8 m in u t .  
Z a w s z e b y ł o b e c n y  n a  p o s ie d z e n ia c h ■ 
s e jm u  s ta n o w e g o , i p i ln o w a ł z a r ó w n o  .7  
s w o ic h  z w o le n n ik ó w , ja k p r z e c iw n i- * 
k ó w . P e w n e g o  r a z u , g d y  k tó r y ś  z  je ­
g o  p r z y ja c ió ł c h c ia ł u m o ty w o w a ć p o ­
s ta w io n y  z in ic ja ty w y  L o n g a  w n io s e k , ‘ 

• K in g f is h , s ie d z ą c y  n a  s to lik u  k o lo  t r y - . 
b im y m ó w c y , r z e k ł z u ś m ie c h e m :  
„ S ia d a j I s o m !" I r e p r e z e n ta n t I s c m  
G u illo r y  u s ia d ł, a w  n a s tę p n e j m in u c ie  
b i l l z o s ta ł u c h w a lo n y  b e z  d y s k u s i i . C d ■ 
te j c h w ili m ó w io n o  „ S ia d a j I s o m " . g d y ; 
k to ś n ie p o tr z e b n ie  b r o n i ł p r z e s a d z o n e j ■ 
s p r a w y .

G d y  p o s ło w ie , ja k to  c z ę s to  h \  w ą  
n a w e t w  A m e r y c e , r o z p r a s z a li s ię p o  

• k o r y ta r z a c h , p a la r n ia c h , i b u f e ta c h ' 
g m a c h u , z a n ie d b u ją c s w v  ’ 1 o b o w ią z ­
k ó w , L o n g  w o ła ł n a  n ic h : „ W r a c a jc ie  
c h ło p c y  n a s a lę  i g ło s u jc ie " c o  o d n io ­
s ło  n ie z a w o d n y  s k u te k . L o n g  n ie b y ’ 
a n i r e p u b l ik a n in e m a n i d e m o k r a tą .  
W y g r y w a ł o b a te s t r o n n ic tw a je d n o  
p r z e c iw k o d r u g ie m u i o b a o d p ła c a ły  
m u p ię k n e m  z a n a d o b n e . R e p u b lik a ­
n ie u ż y w a li g o ja k o  s t r a s z k a  w o b e c  
d e m o k r a tó w , d e m o k r a c i z a ś g r o z i l i 
n im  r e p u b l ik a n o m . P o d o b n o  b y ł w  p o ­
s ia d a n iu  ja k ic h ś d o k u m e n tó w , k o m p ro ­
m itu ją c y c h  z a r ó w n o  je d n y c h ja k d r u ­

g ic h .

, ----- ------- A. JIMMHB-

P a n o w ie , z a c z y n a m y  g r ę ! . . .  
W  ś w  e d e  o s z u s tó w  k a r c ia n y c h

Niema dwu k a r t je d n a k o w y c h

Z n a n y  f a b r y k a n t k a r t d o  g r y , R u  
d o lf P ia tn ik , p o w ie d z ia ł m i n ie d a w n o :

—  P r z e d k i lk u ty g o d n ia m i p r z y ­

s z e d ł d o n a s z e j f a b r y k i p e w ie n c z ło ­
w ie k . Z w y g lą d u —  k o m iw o ja ż e r .  
G d y  s p y ta łe m  g o , c z e g o  s o b ie ż y c z y ,  
p o w ie d z ia ł z w y r z u te m : „ K o c h a n y  p a ­
n ie  P ia tn ik . C h c ia łb y  w k o ń c u  k u p ić  u  

p a n a  ta lję  ta k ic h  k a r t , k tó r e b y  n ie  b y ­
ły  z n a c z o n e ! " R z e c z  ja s n a , w y p r o s i ­
łe m  s o b ie  te n  to n , n a  c o  p r z y b y s z  z a ­
p r o p o n o w a ł m i, c o  n a s tę p u je : M ie l iś m y  
u s ią ś ć  d o  g r y , a  n ie z n a jo m y  z o b o w ią ­
z a ł s ię  ju ż  p o  t r z e c ie m  r o z d z ie n iu  k a i t  
r o z p o z n a ć k a ż d ą z n ic h . W y ­
ś m ia łe m g o n a tu r a ln ie , a le p o n ie w a ż  
b y łe m  c ie k a w y , w y s z u k a łe m  d w ie  ta l­
ie k a r t z m e g o  s k ła d u , o tw o r z y łe m  je  

i z a c z ę liś m y  g r a ć .
—  S a m  r o z d z ie la łe m  k a r ty  —  c ią ­

g n ą ł r o z m ó w c a —  i o b s e r w o w a łe m  

d o k ła d n ie  m e g o  p a r tn e r a . N ie z a u w a ­
ż y łe m  n ic z e g o p o d e jr z a n e g o . C z y ta ­
łe m  w ie le  o  to m , ż e n ie k tó r z y  o s z u ś c i  
p o tr a f ią b a r d z o  z r ę c z n ie z n a c z y ć  k a r ­
ty p a z n o k c ia m i , a le p r z y b y s z z a c h o ­
w y w a ł s ię b a r d z o  p o p r a w n ie . N ie s te ­
ty , m u s ia łe m  p r z y z n a ć , ż e s p e łn i s w e  
p r z y r z e c z e n ie . P o t r z y k r o tn e m  r o z -  
d z ie le n iu n  k a r t r o z p o z n a ł o n  k a ż d ą  z  

n ic h  z o d w r o tn e j s t r o n y .

—  J a k  to  b y ło  m o ż l iw e ? M ia ł o n  
s p e c ja ln y  ta le n t w  ty m  k ie r u n k u . W ie ­
m y , ż e  s ą  n . p . ta le n ty  m a te m a ty c z n e ,  
„ c u d o w n e  d z ie c i" , k tó r e  o p e r u ją  i ż o n ­
g lu ją k i lk u d z ie s ię c io m ie js c o w e m i c y ­
f r a m i . ż e s ą  lu d z ie  o  n ie p r a w d o p o d o b ­
n e j p a m ię c i . T o  b y ł w ła ś n ie je d e n  z  
ta k ic h . M ia ł o n n ie z w y k łą  z d o ln o ś ć  
r o z p o z n a w a n ia d r o b n iu tk ic h p la m e k ,  
k r e s e k , k r o p e k , le d w o  w id o c z n y c h  n a ­
w e t p r z y  u ż y c iu  lu p y . P o w ie d z ia ł m i  
to z r e s z tą  z u p e łn ie o tw a r c ie . I m u s z ę  

te r a z p r z y z n a ć , ż e n ie m a n a ś w ie c ie  

d w ó c h  k a r t je d n a k o w y c h .

T ę in te r e s u ją c ą r o z m o w ę p r z y to ­

c z y ło m  n a  w s tę p ie d la te g o , b y  m ó c u -  
d o w o d n ić f a k t —  z n a n y  ju ż z r e s z tą  
f a c h o w c o m  o d d a w n a  —  ż e  w s z y s c y  o -  
s z u ś c i k a r c ia n i s ą s w e g o r o d z a ju  g e n ­

iu s z a m i o d  u r o d z e n ia .

Kontrola nad graczami w kasynach 

gry

D o  te g o  z a w o d u p o tr z e b a d u ż e g o  
z n a w s tw a  lu d z i , p o tę ż n e j d o z y  z d o ln o ­
ś c i o b s e r w a c y jn e j i n ie z ró w n a n e j z r ę ­
c z n o ś c i . T a k ic h  g e n ia ln y c h  lu d z i ż y je  
n a  ś w ie c ie  d o ś ć  d u ż o . W  M o n te  C a r lo  
ty lk o  m a ją w  e w id e n c j i o k o ło lO O R s  
ta k ic h  p a n ó w . G d y g o ś ć , z ja w ia ją c y  
s ię  w  k a s y n ie  p o  r a z  p ie r w s z y , p r  i s i o  
b i le t w s tę p u , n ie  m a  p o ję c ia , ż e  w  c ią ­
g u  ty c h  d z ie s ię c iu  m in u r . ja k ie o d c z e ­
k a ć  m u s i, z a n im  w y s tr .e ią  m u  te n  b i ­
le t , f o r m u la rz  z g ło s z e n io w y  p r z e c h o d z i  

d r z w ia m i , p r z y k r y te m i d y s k r e tn ie  z a ­
s ło n ą , d o  b iu r a , g d z ie w p o tę ż n y  :h  
f o l ja ła c h  z a n o to w a n i s ą w s z y s ? y  p o ­

d e jr z a n i g r a c z e  ś w ia ta .

S a le  k a s y n a  p e łn e  s ą  ta jn y c h  a g e n ­
tó w  p o l ic j i i g d y  z d e m a s k u ją  o n i ja k ie ­
g o ś o s z u s ta , w ę d r u je  o n n a c z a r n a l i­
s tę  w s z y s tk ic h  o f ic ja ln y c h  k a s y n  g r y .

T a k  je d n a k  m a s ię r z e c z ty lk o  w  
E u r o p ie . W  A m e ry c e n ie ś c ig a  s ię ,  
a n i n ie  k a r z e  o s z u k a ń c z e j g r y  w  k a r ty .  
G d y b y  ta m  p o b ie g ł k to ś n a  p o l ic ję o e  
s k a r g ą , ż e o g r a b io n o  g o  p r z e z g r ę w  

1 w  k a r ty , o tr z y m a łb y  o d p o w ie d ź : „ P r o -  
: s z ę n a d r u g i r a z le p ie j u w a ż a ć  i o b e j-  
i r ż e ć s o b ie p r z e d te m  d o k ła d n ie s w  .g o  

l o a r tn e r a " .

Zdolności karciane Edwarda VII

W  k o ła c h  g r a c z y  o p o w ia d a  s ię d u -  
I ż o h is to r y je k  o k r ó lu  a n g ie ls k im , E d -  
i w a r d z ie V I I , z c z a s ó w , g d y  b y ł o n  je -  
j s z c z e  k s ię c ie m  W a lji . W s p o m in a l iś m y  
; ju ż d a w n ie j, ż e  o d w ie d z a ł o n  c z ę s to  w  
| s w y c h  m ło d z ie ń c z y c h la ta c h k a s y n a  

g r y  i to w a r z y s k ie k lu b y  a n g ie ls k ie , w  
k tó r y c h  g r a s ię b a r d z o  w y s o k o . M ia ł  

| o n  s p e c ja ln ą z d o ln o ś ć m ie s z a n ia k a r t  
I i c z ę s to  z a s k a k iw a ł s w y c h  p r z y ja c ió ł  
! r e m , ż e p o tr a f i ł p r z e m ie s z a ć  je  z a w s z e  
‘ t ik , ja k  c h c ia ł . S a m  p o w ie d z ia ł p c w -



O statnio nosi! się z m yślą zaloźe- 
i O trzeciego stronnictw a w Stanach  
Zjednoczonych i z jego ram ienia po­
staw ić sw oją kandydaturę na prezy­
denta. podczas najbliższych w yborów, 
które odbędą się w roku 1936. Byłby  
niewątpliw ie jednym z najgroźniej­
szych ryw alów prezydenta Roose*  
velta, który rów nież będzie kandydo ­

w ał.
Long i Standard O il

N ajbardziej nieprzejednanym prze­
ciwnikiem Longa było Tow arzystwo  
A kcyjne Standard O il Co. A ntagonizm  
ten datow ał się od bardzo daw na, gdy  
Long, jako 21-letni chłopiec, został 
adw okatem w m ieście Shrevesport w  
Louisianie, i objął interesy m ałych firm  
naftowych, nie należących do trustu  
Standard O il. Trust w ów czas ogłosił 
bojkot ropy, pochodzącej z kopalń o- 
w ych niezrzeszonych przedsiębiorstw , 
co w ciągu jednego dnia naraziło je, 
a pośrednio i sam ego Longa, na ol­
brzym ie straty. Long postanow ił pod­
nieść rzuconą m u rękawicę i po ob­
jęciu stanow iska gubernatora Loifsia- 
ny przez Johna Parkera, którego kan­
dydaturę popierał, uzyskał w yrok, roz­
strzygający sprawę na jego korzyść. 
O d tego czasu jednak m iał w Standard  
O il Co. niebezpiecznego w roga.

W alka zaostrzyła się w styczniu 
bieżącego roku, gdy Long przeprow a ­
dził jedną ze sw ych ustaw stanowych, 
obciążającą każdą baryłkę ropy nafto­
w ej podatkiem  5-ciu centów. Standard  
O il zagroził zam knięciem rafinerii, na  
co Long odpow iedział po sw ojem u: 
„G o to hell!“ (Idź do djabła). Standard  
O il nie posłuchało tej rady, zaczęło  
jednak przeciw ko nienawistnem u K ing- 
fishowi agitację, która doprow adziła  
do stw orzenia organizacji „Square 
D eal A ssociation". Celem jej było  
zw alczanie Longa na każdym  kroku, 
naw et z bronią w ręku. W  każdej 
m iejscow ości Louisiany pow staw ały  
filje i oddziały S. D . A ., zorganizow ane  
na sposób w ojskow y, odbyw ające  
ćw iczenia i m usztry na specjalnie w y­
najętych placach, z bronią palną a na­
w et karabinami m aszynow em i. O d  
tego czasu Long nie rozstawał się ze 
sw ą strażą przyboczną, złożoną z 
24-ch uzbrojonych agentów .

M im o to jednak w lutym poruszył 
on opinję publiczną ośw iadczeniem . 
planow any był na niego zam ach. 
W szczęto śledztw o, i w ezw ano cały  
szereg św iadków . N iektórzy z nich  
zeznali, że istotnie taki zam ach plano­
w any był ze strony Standard O il. Je­
den ze św iadków , niejaki Sidney Son- 
gy podał naw et, że przedstaw iciel tego  
przedsiębiorstw a, niejaki O ‘Rourke, 
dawał m u bom by i brow ning. O state­
cznie jednak całą sprawę, dla braku  
dow odów um orzono.

H uey Long w nocnem ubraniu

Long był typow ym dorobkiew iczem. 
D zieciństwo jego upłynęło w w arun-

A fryka pod w zględem  ludnościow ym  
nie jest bynajm niej tak jednolitym kon­
tynentem , jakby się to napozór zdawać  
m ogło. I w A fryce dokonyw ały się 
przesunięcia szczepow e i rasowe, któ­
rych ślady dzisiaj są jeszcze w idoczne.

Jednym z najciekaw szych na tein  
tle zjaw isk, to kraj Benin, ciągnący się 
na w schód od posiadłości angielskich  
nad zatoką G w inejską. A czkolw iek  
dzisiaj niem a już po nim żadnego śla­
du. to przecież państw o to już w roku 
1440, kiedy Portugalczycy zajęli A fry­
kę zachodnią, w ażną odgryw ało rolę. 
W  stolicy jego znajdow ały się św iąty­
nie i pałace, zdobne w w spaniałe rzeź­
by z kości słoniow ej i złoto. M ieszkał 
tam lud, różniący się w ybitnie od in­
nych szczepów afrykańskich. A prze­
cież m imo w ysokiego stosunku stop­
nia kultury tego kraju, utrzymał się 

W rocznicę tragicznej 

śm ierci Żw irki ś W igury

Synek kpt. Żw irki składa  
w ieniec na grobie O jca w  
trzecią rocznicę tragicznej 
Jego śm ierci, która upłynęła 
dn. 11 b. m .

kach jaknajgorszych, m łodość była 
chm urną, ale bynajm niej nic górna. To, 
co um iał, zaw dzięczał sam sobie. Był 
bezw arunkow o uczciw y, choć często  
używ ał bluffu dia przeprow adzenia 
sw ych celów . D obrze św iadczy o nim , 
że nie zrobił na polityce m ajątku. Po­
sługiw ał się św iadom ie, naw et na te­
renie parlamentarnym  m ow ą ludzi pro­
stych. upstrzoną oprócz cytat, także  
w yrażeniam i, zaczerpniętcm i ze slangu  
m urzyńskiego.

M anjery jego do końca były .'ak- 
najgorsze. Znany jest pow szechnie 
fakt, źe w czasie gdy był gubernato­
rem Louisiany, przyjął kapitana krą- 
row nika niem ieckiego „Lm den“ , przy ­
byw ającego do niego z oficjalną w izy­

Wyspa kultury obcej w Afryce

tam barbarzyński zw yczaj składania 
bogom ofiar w ludziach. N a ołtarzach  
ofiarnych ginęło rocznie pod nożam i 
kapłanów i czarow ników setki a na­
w et tysiące nieszczęśliwych w śród o- 
kropnych m ęczarń.

Tak działo się przez długie w ieki. 
K iedy A nglicy zajęli terytoria nad uj­
ściem rzeki N iger, próbow ali oni w  
końcu X IX w . udostępnić kraj Benin  
dla stosunków  handlowych, lecz w szel­
kie w tym w zględzie próby spotykały  
się z oporem  w ładcy, obaw iającego się 
utraty sw ej niezależności. W ów czas 
to gubernator angielski w ysłał z K ala- 
baru deputację do Benin. W ysłanicy  
angielscy nie m ieli przy sobie żadnej 
broni, by zadokum entować pokojow e  
sw e zam iary, lecz już w czasie drogi 
napadnięto ich i zm asakrow ano, a 
głow y ich odesłano królow i Beninu w  

tą, —  w zielonej pidżam ie. Polityków  
i innych w ysoko postawionych intere­
sentów , przyjm ow ał rów nież w pidża­
m ie, i to tylko w ieczorem , leżąc już w  
łóżku.

Był w ielkim m iłośnikiem m uzyki 
i skom ponow ał kilka pieśni, które zy­
skały sobie niejaką popularność. Jego  
uiubionem m arzeniem było... skom po­
now ać operę. Był jednym z tych lu­
dzi, do których nie m ożna odnosić się 
obojętnie. K ażdy, który się z nim zet­
knął stawa* się natychm iast jego za­
przysiężonym w rogiem albo przyja­
cielem. Była to indyw idualność silna, 
która praw dopodobnie byłaby-w przy­
szłości w ażkim czynnikiem w historji 
Stanów Zjednoczonych. H . B. 

prezencie. W odpow iedzi na to A u 
glicy podjęli ekspedycję karną, która 
w lutym 1897 po 20-dniow ym m arszu  
przez dżunglę dotarła do Beninu. M ia­
sto zostało w zięte szturm em , przyczem  
szczególnie zawzięta w alka toczyła się 
o pałac królew ski. O kropny w idok  
przedstaw iał się zdobyw com w zaję- 
tem m ieście. W szędzie w idać było  
ślady straszliw ych ofiar w ludziach, 
jakie król złożył bogom  za radą sw ych  
czarow ników , by odw rócić nieszczę­
ście od m iasta i kraju.

Pałac królewski był praw dziw eni  
arcydziełem sztuki architektonicznej. 
W szystkie ściany w yłożone były pła­
skorzeźbami bronzow em i, dach spo­
czyw ał na w spaniale rzeźbionych slu­
pach i składał się z płyt m iedzianych 
i m osiężnych. K ról sam uciekł był z 
pałacu w lasy w tow arzystw ie sw ych  
dow ódców  i czarow ników . W  dw a dni 
po zajęciu m iasta przez A nglików  
pow itał z pow odów niew yjaśnionych 
pożar, który pałac zniszczył praw ie  
doszczętnie. O calały przedm ioty sztu ­
ki. które później rozpow szechniły się 
po całym św ięcie.

W  pięć m iesięcy po zdobyciu m ia­
sta A nglicy doczekali się oryginalnego  
w idow iska. Zbiegły w lasy król w ró­
cił z 900 poddanym i, nieuzbrojonym i, 
z białą chorągw ią w ręku. Sprzykrzy ­
ło m u się w idocznie życie pełne niewy­
gód w lasach i począł tęsknić za sw ym  
pałacem. N oc m inęła w śród tajem ­
niczych cerem onij i narad. D nia na­
stępnego z rana król w uroczystym  po­
chodzie udał się do rezydenta angiel­
skiego. Pierwszem żądaniem A ngli­
ków było, żeby król publicznie i uro­
czyście zadokum entow ał poddanie się 
pod panow anie angielskie. K ról zrazu  
ceremonję tę uskutecznić chciał tak, 
aby świadkami jej nie byli jego pod­
w ładni, lecz kiedy rezydent angielski 
na to się nie zgodził, król zdjął z gło­
w y sw ej zdobna w złoto i perły tiarę, 
podał ją jednem u z sw ych w asalów , 
poczem rzucił się na ziem ię przed re­
zydentem , i czołem sw em trzykrotnie  
potarł ziem ię. D nia następnego odbył 
się sąd nad królem  i jego doradcam i 
dla stwierdzenia w innych zam ordowa­
nia delegacji angielskiej. O kazało się, 
że król sprzeciw iał się zam ordow aniu  
delegatów i że m ordu dokonało kilku 
z podw ładnych ’ przyw mdców szczepo­
w ych. K róla później przewieziono do  
K alabar i pozw olono m u zabrać ze so­
bą dw ie żony.

Państw o Benin stało się tem samem  
kolonią angielką i jest nią do dzisiaj. 
G dzie ongiś tysiące ludzi padały ofia­
rą okrutnych obrządków religijnych, 
istnieje dzisiaj spokojne społeczeństw o, 
w którem ludzie czarni z w ielkiem  
zaciekaw ieniem śledzą kursy giełdo­
w e oliwy palm ow ej i baw ełny.

środkami. Ich ryzyko jest copraw da 
o w iele w iększe, ale w iększe są też i 
zarobki. O statecznie i dziś zdarza się 
jeszcze, iż używ a się znaczonych kart, 
ale naw et i tutaj pracuje się w edług  
m etod now oczesnych.

W ostatnim czasie zaszedł taki 
w ypadek na Rivicrze francuskiej, w  
Cannes. Pew ien G rek w ygryw ał 
dzień w dzień. D uże sum y. N ikom u  
nie w ydaw ało się podejrzanem . że no­
sił on stale fioletow e okulary. W  koń ­
cu jednak ubrał sobie ktoś takie sam e 
okulary i G rek został zdem askow any. 
K arty były spreparowane specjalnym  
atram entem „sym patycznym " i znaki 
na nich rozpoznać m ożna było w łaśire 
tylko przez te fioletow e okulary.

Przed rokiem zdarzył się inny cie­
kaw y w ypadek w W iedniu. W  kilku  
kaw iarniach zjawił się jakiś m ały chło­
piec i, opow iadając kelnerom , że jest 
synem bezrobotnego płatniczego, pro­
sił o kupno kilku paczek now ych kart, 
które ojciec jego m a rzekom o jeszcze 
z czasów, gdy pracow ał. Poniew aż  
sprzedaw ał te karty bardzo tanio, ku ­
piono je od niego w rozm aitych ka­

w iarniach ze trzy tuziny. W  tydzień  
potem zjaw ili się w tych kaw iarniach  
now i goście, którzy w krótkim czasie 
ograbili zupełnie stałych byw alców  
kaw iarnianych. N ie trzeba dodaw ać, 
że „tanie" karty były znaczone.

W rulecie nie m ożna oszukiwać

w żaden sposób... O pow iada się 
w praw dzie dużo o tern, że stół m oże 
stać nierów no i że m ożna regulow ać  
w ten sposób ruch kuleczek. To jest 
jednak bajka. K ażdy stół m a niezwy­
kle czulą w agę w odną i na życzenie  
jakiegokolw iek gracza m usi persona! 
kasyna w każdej chw ili skontrolować, 
czy poziom stołu jest w porządku. N ie­
daw no czytałem w pew ym dzienniku  
artykuł o tern, jak to Zagraphos, pary­
ski „król ruletki" i w łaściciel kilku  
tajnych jaskiń gry, w kładał do ruletki 
m agnes. Fachow cy śm ieją się z takich  
„sensacyj".

O szuści i złodzieje

K asyna gry m uszą pracować W  
sposób uczciwy już choćby z tego po­

w odu, że w przeciwnym w ypadku  
szantażow ane byłyby stale przez 
sw ych urzędników i służbę. A to  
kosztow ałoby napew no w ięcej, niż 
uczciwa gra, w której każda ze stron  
m a rów ne szanse w ygrania i przegra­
nia.

N iem niej przeto m ają duże kasyna  
„sw oich" oszustów . Tam , gdzie gra  
się w ysoko, roi się w prost od rozm ai­
tych podejrzanych osobników . Szu­
kają oni szczęścia, ale nie m ają napew ­
no żadnego „systemu", yiW  św iecie o- 
szustów niem a system u? * 1 _

nego razu: „Ze m nie byłby w spaniały  
oszust karciany, gdyby przypadkiem  
nie był m i tron sądzony...".

Różne m etody oszustw karcianych

Już przed 400-tu laty ukazały się 
książki o „m istrzach kart". O szuści 
karciani m ają sw ój specjalny żargon
i w ładze policyjne w ielkich m iast m a­
ją też odpow iednie słow niki, w  których  
reprezentowane są praw ie w szystkie  
języki św iata.

Przy tej sposobności trzeba spro­
stow ać legendę: są w ielcy i m ali oszu­
ści, ale odrębnego św iata oszustów  
karcianych niema. Zdarza się czasa­
m i, źe dw aj lub trzej tacy gw iazdorzy  
karciani sprzym ierzą się w jakim ś spe­
cjalnym w ypadku, każdy z nich m a 
naw et sw oją w łasną, pryw atną św itę, 
stałej jednak organizacji, jaką znam y  
w św iecie przestępców , niem a.

W  lepszem tow arzystw ie nie m oż­
na już dziś grać znaczonem i kartam i, 
boby zbyt szybko się to w ydało. Lep­
sze rezultaty osiąga się już kartam i 
specjalnie ułożonemi, ale oszuści X X  
w . pracują bardziej now oczesnem i

N atomiast m ożna się w zbogacić w  
inny sposób. kW  M onte Carlo n. p. w i­
dzimy w e w szystkich salach duże ta­
bliczki: „Tutaj się kradnie!" Trzeba 
w ięc uw ażać. Bohaterzy podziemia są  
zdolni do w szystkiego. G dy nie uda 
się im sprzedać naiw nym jakiegoś 
„całkiem pew nego system u", lub obe- 
grać kogoś w knajpie w pobliżu kasy ­
na.. zaglądają z zam iłow aniem  do kie­
szeni sw ych bliźnich. Przeważnie  
m ają tu w ięcej szczęścia, niż na innem  
polu...

J. P. (I. K . C. —  K raków >
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H U R A G A N N A W Y BR ZEŻU

W I E L K A  W I E Ś . —  H u r a g a n , j a k i s c a la ł  

2 7 b m . n a d  b r z e g ie m  o tw a r te g o  B a ł ty k u , w y ­

r z ą d z i ł w ie le s z k ó d . S z k o d y t e u d a ło s ię  

s tw ie r d z ić d o p ie ro  w  p ó ź n ie js z y c h g o d z in a c h  

w ie c z o r n y c h , z w ła s z c z a n a p ó łw y s p ie H e ls k im .

F a le  p o d m y ły n a k i lk u s e tm e t r o w e j p r z e ­

s t r z e n i w y d m ę p o d o s a d ą r y b a c k ą C h a łu p y i 

k ą p ie l i s k ie m  J u r a ta . P r z e z p e w ie n c z a s  s y tu ­

a c ja  b y ła b a r d z o  p o w a ż n a , g d y ż  z a c h o d z i ła  o -  

b a w a  p r z e r w a n ia  w y d m y  w  m ie js c u , g d z ie p o d  

C h a łu p a m i p ó łw y s e p j e s t n a jw y ż s z y . —  P r z y ­

b y ła  n a  H e l s p e c ja ln a  k o m is ja  z G d y n i d la  z b a ­

d a n ia  s z k ó d .

P o m ię d z y  W ie lk ą  W s ią a C h ła p o w e m  m o ­

r z e w y r z u c i ło n a  b r z e g z b u d o w a n ą w  l e c ie  

p r z e z s a p e r ó w  s k o c z n ię , a h u r a g a n  z w a l i ł w  

k o ś c ie le w  H a l le r o w ie c ię ż k i ż e la z n y k r z y ż  

t r z y m e t ro w e j d łu g o ś c i .

O b e c n ie  n a w a łn ic a o s ła b ła  u  b r z e g ó w , j e s t  

ty lk o  s i ln a  f a la .

D a je  o n a  b o w ie m , p r ó c z  z w y k ły c h  

s z a n s , z m il  jo n e m  n a c z e le , j e s z c z e  

n o w o w  p r o w  a d z o n e w y g ra n e , w  \  lo s o ­

w y  w a n e  k a ż d e g o  d n ia  c ią g n ie n ia . —  

n ie z a le ż n ie  o d  n o r m a ln y c h . Ł y c h  w  y ­

g r a n y c h  d z ie n n y c h  j e s t w I - e j k la s ie  

4 . o d p o w ia d a ją c y c h c z te r e m  d n io m  

c ią g n ie n ia . W  y s o k o ś ć  k a ż d e j z n ic h  

w * p ie r w s z y c h  t r z e c h  k la s a c h  w y n o s i  

2 5 .0 0 0 , z a ś  w  c z w  a r te j k la s ie  —  3 0 .0 0 0  

z ło ty c h .

ZEBRA N IE R A D Y PO W IATO W EJ  

które m iało odbyć się dnia 1 paździer­
nika 1955 r. zostało przesunięte na  

dzień 2 października, pod Białym  O r­
łem  co niiiiejszem podaje się do w ia ­
dom ości. O godz. 10.50 odbędzie się  

zebranie Prezesów natom iast o godz. 
11-tej zebranie R ady Pow iatow ej.

PO ŻA R W K A TED R ZE
C O M O  ( L o m b a r d ja ) . —  W  k a te d r z e  w  C o ­

m o  w y b u c h ł p o ż a r  z  p o w o d u  n ie o s t r o ż n o ś c i j e d ­

n e g o z r o b o tn ik ó w , i z a t r u d n io n y c h p r z y r e ­

s ta u r a c j i k o ś c io ła . W  'k a te d r z e i z n a jd u ją s ię  

b a r d z o  c e n n e  d z ie ła  s z tu k i . W  w a lc e  z  p o ż a ­

r e m  b io r ą u d z ia ł w s z y s tk ie o d d z ia ły s t r a ż y  

■ o g n io w e j . A k c ja r a tu n k o w a j e s t u t r u d n io n a  

p r z e z  d y m , w y p e łn ia ją c y  w n ę tr z e  k a te d ry .

Zarząd P. T. R .

(— ) Sojecki, prezes  

(— ) Ew ertow ski, sekretarz
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W C ZA SIE H U R A GA N U .

H a v a n a . —  W  n a s tę p s tw ie  h n -  

i f a g a n u , j a k i s z a la ł iw p r o w in c ja c h  

M a ta n z a s , S a n ta  C la r a  i (  a m p a g n e y  

j e s t w ie le  o f ia r w  lu d z ia c h . W  s a ­

m e m  ty lk o  m ie ś c ie C ie ń Ł  u g e o s 3 2  

o s o b y  p o n io s ły  ś m ie rć  a  5 0 0  j e s t r a n ­

n y c h . T y s ią c e d o m ó w  u le g ło *  z n i ­

s z c z e n iu . K o m e n d a n t w o je n n y  p r o ­

w in c j i w y s ła ł d o  m ie js c n a w ie d z o ­

n y c h  p r z e z  h u r a g a n  3 0 0  l e k a r z y .
+ Liczba zabitych w C ień Fugeos w zrosła  

do 102 osób.

C ZY ŻBY K A TA STR O FA ?

S z to k  h o l  m . W  p o b l iż u  w y b r z e ­

ż a  N o r H a n d z n a le z io n o  k i lk a  c z ę ś c i  

k o s t ju m ó w  m a r y n a r s k ic h  o r a z  p a s ó w 7  

r a tu n k o w y c h  z  n a p is e m  „ G d y n ia  . —  

D o ty c h c z a s n ie w ia d o m o , c z y  p r z e d ­

m io ty  t e  p o c h o d z ą  z e  s ta tk u  n a le ż ą ­

c e g o  d o  p o r tu  g d y ń s k ie g o  c z y  t e ż  j a ­

k im  in n y m  s p o s o b e m  d o ta r ły  d o  w y ­

b r z e ż y  S z w e c ji .

STR A SZN Y BILAN S TA JFU NU .

T o k io . —  K o m u n ik a t m in is te r ­

s tw a  s p r a w  w e w n . s tw ie r d z a ,  ż e  o f ia ­

r a m i t a j f u n u  w  d n . 2 6  b r . p a d ło  2 5 0  

z a b i ty c h , 1 9 5 z a g in io n y c h  b e z  w ie ś c i  

i 8 4  r a n n y c h . P o z a te m  z g in ę ło  5 4  o -  

f i c e ró w  i m a r y n a rz y , k tó r z y  b r a l i u -  

d z ia ł w  ć w ic z e n ia c h n a w s c h o d n im  

w y b r z e ż u  J a p o n j i . G d y  t a j f u n  u d e ­

r z y ł c a łą  s i ł ą  n a  o k rę ty  w o je n n e , o l ­

b r z y m ie  f a le  z m y ły  m a ry n a r z y  z p o ­

k ła d u . Z n is z c z e n iu  u le g ło  8 .0 0 0  d o m ó w ’  

i 1 9 0  m o s tó w ’ .

<a

s

Św. katolic. Słońce

w s c h ó d z a c h ó d

3 0

1

2

wrzesień 

październik
P .

W . 

ś .

H e ro n in a  

J a n a  

A n io ł.  S t r .

5 ,3 4

5 ,3 5

5 ,3 7

1 7 ,1 8

1 7 ,1 5

1 7 ,1 3

ZEBR A N IE ZA R ZĄ D Ó W  A K C JI  

K A TO LIC K IEJ.

C e le m  o m ó w ie n ia p r z y ję c ia J . E k s c . K s .  

B is k u p a , k tó r y  p r z y b y w a  n a  w iiz y ta c ję  n a s z e j  

p a r a f j i w  d n iu  2 7  p a ź d z ie r n ik a , o d b ę d z ie  s ię  

w  ś r o d ę , d n ia  2  p a ź d z ie r n ik a  b r . o  g o d z . 2 0 - te j  

z e b r a n ie  z a rz ą d ó w  to w a r z y s tw , n a le ż ą c y c h  d o  

A k c ji K a to l ic k ie j . ( T o w . L u d o w e , 1 1 1 . Z a k o n .  

M a tk i , O jc o w ie , M ło d z ie ń c y , P a n n y  R ó ż a ń c o ­

w e ; K . S . M . M ę s k ie i Ż e ń s k ie ) . O  l i c z n e  

p r z y b y c ie  p r o s i  K s . P r o b o s z c z .

U W A DZE SZA N . C ZY TELN IK ÓW
Z  d n ie m  1 p a ź d z ie r n ik a  „ G ło s W ą b r z e s k i  

b ę d z ie m o ż n a o d b ie r a ć w  a d m in is t r a c j i ju ż o d  

g o d z . 1 3 - te j ( 1 - e j iw  p o ł .)

S te g o t e ż p o w o d u o g ło s z e n ia i w s z e lk ie  

k o m u n ik a ty  p r z y jm u je a d m in is t r a c ja „ G ło s u  . 

w  d n ie  g a z e to w e  d o  g o d z . 9 r a n o . O g ło s z e n ia ,  

k tó r e w p ły n ą p o g o d z in ie 9 - te j z a m ie s z c z o n e  

b ę d ą  w  n a s tę p n y m  n u m e r z e .

A dm inistracja.

JESZC ZE  JED N A  U C ZESTN IC ZKA  

M ILJO NA

W ś r ó d  u lu b ie ń c ó w  F o r tu n y , k tó ­

r z y  u c z e s tn ic z ą  « w  o s ta tn im  p o d z ia le  

g łó w n e j w y g r a n e j I V e j k la s y  5 5 - e j  

L o ie r j i  P a ń s tw o w e j , t . j . m iljo n a  z ło ­

ty c h , z n a jd u je  s ię  s io s t r a  M a r ta  B a r k
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W  z e s z ły m  ty g o d n iu  p r z y b y ł d o  W ą b r z e - i  

ź n a  p e w ie n  j e g o m o ś ć , b y  tu  o d w ie d z ić  s w o ic h  

k o le g ó w  i z l a w y s z k o ln e j . C h o d z ił b o w ie m  

w  n a s z e im  m ie ś c ie  d o  s z k o ły i w ę z ły  z a d z ie r z ­

g n ię te  w e  w c z e s n e j m ło d o ś c i z  w s p ó łto w a r z y ­

s z a m i z a b a w  —  m im o , ż e  d z iś  p ia s tu je  p o w a ­

ż n e  s ta n o w is k o  —  s k ie r o w a ły  g o  d o  W ą b r z e ­

ź n a . —  N ie w ie lu  j e d n a k ż e  z n a la z ł s w o ic h  b y ­

ły c h  to w a rz y s z y  —  o d z n a ła iz l w  k a ż d y m  b ą d ź  

r a z ie  d w ó c h .

P . p . A . M - s k i i J . B - s k i w ie lc e  b y l i g o ś c io ­

w i r a d z i . P o s ta n o w i l i , ż e  „ n a  i te n  t r a fu n e k  

n a le ż y  s ię  n a p ić . P o d ą ż y l i w ię c  z  g o ś c ie m  d o  

r e s ta u r a c j i ( z w a n e j „ R e s ta u r a c ja  p o d  C . . . .  )

i t a m  z a c z ę li s n u ć  o p o w ia d a n ia  o  i c h  m ło d o ­

ś c i , o  t e r n  j a k  c h ło p c a m i b ę d ą c , m ie l i r ó w n ie ż  

s w o je  k ło p o ty . Ż y c ie  z a s a d n ic z o ‘n ie  z m ie n i ło  

s ię  t a k  b a r d z o . D a w n ie j w o ła n o  i c h  n a  „ s łó w ­

k a "  d o  k a n c e la r j i k ie r o w n ik a , d z is ia j c ią g n ą  

i c h r ó w n ie ż , a le p o  s ą d a c h . N a tu ra ln ie  n ie  

o b y ło  s ię  b e z  n a le ż y te g o  z a k r a p ia n ia .

P r z y b y ły  j e d n a k ż e  g o ś ć  m ó g ł p o d  k o n ie c  

h u la n k i s tw ie rd z ić , ż e  m u s ia ł z b y t p o r z ą d n e  

p r o w a d z ić  ż y c ie  —  z b y t m a ło  z n io s ła  j e g o  g ło ­

w a  m o n o p o ló w k i ( w  s to s u n k u  d o  p p . M - s k ie g o  

i B - s k ie g o ) .

W  c h w i l i , k ie d y  o p u s z c z a l i lo k a l —  g o ś ć  

z a le d w ie t r z y m a ł s ię n a n o g a c h . P a n o w ie  

M . i B . c h c ie l i o k a z a ć  g o ś c io w i —  ż e  i c h  p ie r ­

w s z ą  z a s a d ą  —  to  g o ś c in n o ś ć . W s tą p i l i w ię c  

p o  d r o d z e  d o  p . B . i t a m  w in k ie im  u c z c z o n o

z Z a k ła d u D ia k o n  i  s e k w  P o z n a n iu  

( G r u m w a ld z k a 4 9 ) . W  c h w i l i w y ło s o -  

w y w a n ia  s z c z ę ś l iw e g o  n u m e ru  1 6 5 4 9 0 ,  

s io s t r a M a r ta p r z e b y w a ła n a d e le ­

g a c j i  .p r o w in c jo n a ln e j , g d z ie  j ą  w ie ś ć  

o n a g łe m  b o g a c tw ie  z a s ta ła . W ła ś ­

n ie  t a  n a g ło ś ć  j e s t p r z y c z y n ą , ż e  s io ­

s t r a  M a r ta  n ie  j e s t w  s ta n ie  o k r e ś l i ć  

s w y c h  z a m ia r ó w  n a  p r z y s z ło ś ć .

W i k a ż d y m  r a z ie n ie  o m ie s z k a  z a ­

o p a t r z y ć  s ię w  lo s d o  5 4 - e j L o te r j i .

p r z y ja z d  d o s to jn e g o  g o ś c ia .

N a d e s z ła  w r e s z c ie  p o r a  o d ja z d u  p r z y b y ­

s z a , .k tó re g o  p . M . i B . m u s ie l i t r z y m a ć  p o d  

r a m io n a , p o n ie w a ż  s ta w y  k o la n o w e n ic m o ­

g ły  u t r z y m a ć  k o r p u s u .

G o ś c in n i p . M - s k i i B - s k i w le k l i w ię c  s w e ­

g o  to w a r z y s z a  z ł a w y  s z k o ln e j u l . M a r s z a łk a  

P i łs u d s k ie g o  —  w y w o łu ją c  n a tu r a ln ie  z b ie g o ­

w is k o  g a p ió w .

W  p e w n y m  j e d n a k ż e  m o m o n c ie , p . M . i B .  

p o r z u c i l i  s w e g o  g o ś c ia  n a  u l ic y , p o z o s ta w ia ją c

g o  b e / w s z e la k ie j o p ie k i . P o s z l i d a le j p o p i ja ć ,  

a  g o ś c ie m  m u s ia ła  z a ją ć  s ię  p o l ic ja .

D o w ie d z ia ł s ię  j e d n a k  p . M „ ż e  j e g o  g o ś ­

c ie m  z a o p ie k o w a ła  s ię P o l ic ja . S z y b k o  w ię c  

d o  t e le f o n u  —  i j a z d a  —  in te r w e n jo w a ć : —  

J a k  ś m ie c ie  p r z e t r z y m y w a ć  t a k ą  i t a k ą  o s o ­

b ę . —  G d y  j e d n a k ż e d y ż u r n y w y t łu m a c z y ł  

g ło ś n e m u p . M - s k ie m u . ż e n ie m o ż n a b y ło  

p r z e c ie ż z o s ta w  i ć c z ło w ie k a w  t a k im  s ta n ie  

n a  u l ic y  —  tu b a ln y  g lo s p . M . ż ą d a ł : . .K o m i ­

s a r z a  m i d a jc ie "  i „ z a ż a lę  s ię  d o  S ta r o s ty "  i tp .

P y ta m y  s ię : j a k ie m  p r a w e m  p . M . — p a n  

in te r w e n ju je , j a k ie m  p r a w e m  s t r a s z y  p a n  o s o ­

b y  w y k o n u ją c e  s w o ją  p o w in n o ś ć  z a ż a le n ie m ?

P a n ie  M - s k i i B - s k i !  S k o r o  p r z y c z y n i l i ś c ie  

s ię  d o  t e g o , ż e  g o ś ć . k ió r >  p r z y  j e c h a ł b y  w a s  

o d w ie d z ić , z a la ł s ię . t r z e b a  g o  b y ło  w z ią ć  d o  

d o m u  i n ie c h b y  s ię t a m  p r z e s p a ł .

T a k  p o s tą p i łb y  k a ż d y  c z ło w ie k .

P r z y k ła d  p o w y ż s z y  j e s t w y m o w n y m  d o ­

w o d e m . ż e n a le ż y m ie ć  b a c z n ą  u w a g ę n a to ­

w a r z y s tw o  w  j a k ie m  s ię w  r e s ta u r a c j i p r z e ­

b y w a .

D o p ó k i g o ś ć  „ f u n d u je "  j e s t z ło ty m  i d o ­

b r y m  c z ło w ie k ie m , z c h w i lą  j e d n a k ż e , k ie d y  

a lk o h o l z a m r o c z y  m u  u m y s ł . —  to w a r z y s z e  g o  

o p u s z c z ą , b y  s z u k a ć  n a s tę p n y c h  —  n a iw n y c h .

G O R SZĄ C A SC ENA .

W  s o b o tę p r z e d  p o ł . n a u l ic y W o ln o ś c i  

m ia ła  m ie js c e  g o r s z ą c a  s c e n a , u r z ą d z o n a  p r z e z  

„ k o c h a n e g o " t e ś c ia p . S . , .k tó r y p o d  n ie o b e c ­

n o ś ć s w e g o  z ię c ia ( ró w n ie ż p . S .) z a ła d o w a ł  

m e b le j e g o  n a w ó z i z a m ie r z a ł j e w y w ie ź ć  w  

b e z p ie c z n e  m ie js c e . G d y  f u r a  ju ż b y ła  w  d r o ­

d z e , z ja w i ł s ię n a g le z ię ć , a z m ie rz y w s z y  d łu ­

g o ś ć  l a s k i n a  t e ś c iu , z a t r z y m a ł k o n ia . Z  w r z a ­

w y , j a k a  s k u tk ie m  t e g o p o w s ta ła , z r o z u m ie ć  

m o g l i ś m y  j e d y n ie t a k ie  z w r o ty : „ M e b le m o je !  

—  „ A  m ó j k o ń ! " —

P r z y b y ły  p o l ic ja n t z l ik w id o w a ł z a j ś c ie .

A le  w s z y s tk i s m u  w in n a . . . k o c h a ją c a ! ! ) ż o n a .

K R A D ZIEŻ K A R TO FLI.
Z  p o la p . T . B a l ic k ie g o  j a c y ś n ie w y k ry c i  

s p r a w c y d o k o n u ją s y s te m a ty c in e j k r a d z ie ż y  

k a r to f l i .

K R A D ZIEŻ D R O BIU .

Z  c z w a r tk u  n a  p ią te k  n a  s z k o d ę p . K u c y ,  

w y b u d o w a n ie  p o d  G łó w n y  D w o r z e c —  n ie w y ­

k r y c i d o ty c h c z a s  s p r a w c y d o k o n a l i k r a d z ie ż y  

2 0  k u r  i 5  g ę s i .

J e s t to  ju ż  d r u g a  k r a d z ie ż  d o k o n a n a  w  t e rn  

r o k u  n a  s z k o d ę  p . K u c y . S ło w e m  —  n a e m o ż e  

n a r z e k a ć  n a  b r a k  w iz y t .

G IM NA ZJA LN E M ISTR ZO STW A  

TEN ISO W E.

W  d n ia c h  2 2 , 2 3  i 2 4  b m . o d b y w a ły  s ię  n a  

k o r c ie w  p a r k u  m ie js k im  r o z g r y w k i t e n i s o w e  

o m is t r z o s tw o g im n a z ju m . D o f in a łu d o s z l i :  

G a s z y ń s k i A le k s a n d e r , K e rw iń s k i i M a k o w s k i .  

M is t r z o s tw o w  g r z e p o je d y ń c z e j z d o b y ł G a ­

s z y ń s k i A le k s a n d e r w y g r y w a ją c z M a k o w s k im  

6 :1 , 6 :2 ; a  w  f in a le  b i ją c  K e rw iń s k ie g o , g r a ją c e g o  

o k la s ę n iż e j 6 :4 , i 6 :1 . —  W  g r z e p o d w ó jn e j  

p ie r w s z e m ie js c e z a ję ła p a r a G a s z y ń s k i —  

C h w ia łk o w s k i , n ie o d d a ją c ż a d n e g o  s e ta  w  c a ­

ły c h r o z g r y w k a c h . D r u g ie m ie js c e z a ję l i P o -  

m ir s k i —  M a k o w s k i , k tó r z y  w s z e lk ie m i s i ł a m i  

s ta r a ją  s ię z d o b y ć h o n o ro w e g o  s e ta , j e d n a k o ­

w o ż ś w ie t l e  z a g r a n ia G a s z y ń s k ie g o  p r z y  s ia t ­

c e , p a r a l i ż u ją i c h d o b r e z a g ra n ia . T r z e c ie  

m ie i js c e z a ję ła p a r a : K e rw iń s k i Z a w a d o w ic z .

— o  —

W  n ie d z ie lę  2 2  w r z e ś n ia  g o ś c i ła  w  W ą b r z e ­

ź n ie  w ic e m is t r z o w s k a  d r u ż y n a  P o m o r z a  w  k o s z a  

—  C h e łm ż a . P o g o d a  d o p is a ła , a  d o ś ć l i c z n ie  

z e b ra r .a  p u b l ic z n o ś ć o k a z a ła  s w o je z a in te re s o ­

w a n ie  d la  t e g o  s p o r tu . R o z p o c z ę ły  s ię  z a w o d y  

w  s ia tk ó w rk ę . N a  b o is k u  z ja w ia  s ię  d r u ż y n a  G .  

K . S . , ,V a m b r e s ia "  w  s k ła d z ie : G a s z y ń s k i , T h o ­

m a s , S te fa n s  S ta n i s ła w , S te f e n s  J ó z e f , C z e rn ie w -  

s k i i C h w ia łk o w s k i . Z  r a z u  C h e łm ż a  p r o w a d z i ,  

a  z a in te re s o w a n ie  b u d z ą  „ ś c ię c ia " K e n tz e r a z  

C h e łm ż y . A le  W ą b r z e ź n ia n ie p o z w la ja ty lk o  

d o p r o w a d z ić ty lk o  d o 1 0 p u n k tó w , a k la s y c z ­

n a g r a C z e rn ie w s k ie g o , S te fe n s a S ta n i s ła w a i  

G a s z y ń s k ie g o w y p r o w a d z iła d o  t e g o s to p n ia  

d r u ż y n ę c h e łm ź y ń s k ą z r ó w n o w a g i , ż e d r u g i  

s e t p r z e g ra ła w  s to s u n k u 1 :1 5 . Z w y c ię s tw o  

n a c a łe j l in j i o d n o s i G . K . S . „ V a m b r e s ia " w  

s to s u n k u 2 :0 . S ę d z io w a ł k o l . M a ć h l i t . P o  

k r ó tk ie j p r z e r w ie , k tó r ą u p r z y je m n ia l i g o s p o ­

d a r z e g o ś c io m  m u z y k ą z p ły t g r a m o fo n o ­

w y c h r o z p o c z ę to g r ę w  k o s z a . P r z e d te m  j e ­

d n a k  p . G o l ik  z r a m ie n ia G . K . S . „ V a m b re ­

s ia " w r ę c z a T h o m a s o w i b u k ie t k w ia tó w  

w  j e g o 1 0 0 - y m e c z . W s z y s c y w n a p r ę ż e ­

n iu o c z e k u ją r o z p o c z ę c ia s ię g r y ) , „ p u b l ik a "  

s ię d e n e rw u je . —  G w iz d e k s ę d z io w s k i i g r a  

r o z p o c z y n a . O d  s a m e g o p o c z ą tk u  z a u w a ż a m y  

I k o m b in a c y jn e i s z y b k ie  p o d a w a n ie  s o b ie  p i łe k

p r z e z  m ie js c o w y c h . W  a ta k u  g r a  S te fe n s  S ta n i ­

s ła w  i C z e r n ie w s k i , d w a j n ie p o k r y c i i n ie p o k o ­

n a n i g r a c z e , c e n t ru m  —  T h o m a s , k tó r e g o  s z y b k i  

s ta r t i o r je n ta c ja  ł a tw o p o z w a la d o p r o w a d z ić  

p i łk ę  p o d  k o s z ; o b r o n a  P ie n ie k  i M a c h l i t L e c h ,  

k tó r y  z  c a łą  o f ia r n o ś c ią  n ie  p o z w a la  p r z e c iw n i ­

k o w i d o t r z e ć  d o  s w e g o  k o s z a . Z m ia n a  —  S te ­

f e n s  J ó z e f , k tó r y  ś w ie tn ie  g r a  z  s w y m  b r a te m  n a  

a ta k u . R e p r e z e n ta c ja  W ą b r z e ź n a  b y ła  w  ś w ie t ­

n e j f o rm ie , o  c z e r ń  ś w ia d c z y  z w y c ię s tw o  w ’ h o -  

r e n d a ln y m  d la  C h e łm ż y  s to s u n k u  1 4 :3 . N a p r a w ­

d ę  c h lu b n e  z w y c ię s tw o !

„ESK IM O"

O to  ty tu ł f i lm u , k tó r y  w y ś w ie t la n y b ę d z ie  

w  tu t . k in ie  „Słońce" dnia 30-go o godz. 5 i 8-ej 

i w e w torek 1 października o godz. 3, 5 i 8-m ej. 

T o  n a jw s p a n ia l s z y  f i lm  o b e c n y c h  c z a s ó w , p r z e ­

c u d n y  p o e m a t d a le k ie j p ó łn o c y .

K R A TEC ZK I

—  Za puszczanie w obieg f a ł s z y w e j 1 0  z ł .  

z o s ta ł p r z e z  S ą d  s k a z a n y  n a  k a r ę  2  ty g . a r e s z ­

tu  z  z a w . n a  2  l a ta  —  F r a n c i s z e k  M a tu s z y ń s k i  z  

W ie lk o łą k i .

—  Za przywłaszczenie p o w ie r z o n y c h  L e o n a r ­

d o w i K o łe c k ie m u  4 ,—  z ł . n a  o p ła tę  s te m p lo w ą  

p r z e z  p . S e id le r a  —  s k a z a n y  z o s ta ł K o łe c k i n a  

1 m ie s ią c  a r e s z tu .

— Za kradzież w ozu n a s z k o d ę  p . N ę d z y  

z  Ł a b ę d z ia  —  s k a z a n i z o s ta l i : W ild e  J a n  z  U c ią -  

ź a n a 2  m ie ś , a r e s z tu , R y b ic k i J ó z e f z  U c ią ż a  

n a  2  m ie ś , a r e s z tu , W ild e  E d w a r d  z  U c ią ż a  n a  

4  m ie ś , a r e s z tu .

—  C z a rn ą  n ie w d z ię c z n o ś c ią o d p ła c i ł a s ię  

M a r ja  Ś l iw iń s k a  s w e j c io tc e  H e le n ie  Ś l iw iń s k ie j  

—  k tó r a  p r z y ję ła j ą w  g o ś c in ę . B e z  w ie d z y  

s w e j c io tk i z a b r a ła  n ie le tn ia  M a r ja  „ n a  p a m ią t ­

k ę " p a m ią tk o w y z e g a re k d a m s k i , z a c o S ą d  

u k a r a ł j ą  n a g a n ą .

—  Za kradzież prądu n a  s z k o d ę  E le k t r o w ­

n i M ie js k ie j s k a z a n y  z o s ta ł Jankowski Franci­

szek n a  m ie s ią c  a r e s z lu  z  z a w . n a  2 l a ta .

— Za kradzież ubrania n a  s z k o d ę P o r ę b ­

s k ie g o  J a n a  z  J a r a n to w ic  u k a ra n y  z o s ta ł P in k u s  

E d w a rd z O s t ro w a ś w ie c k ie g o j e d n o m ie s ię c z ­

n y m , b e z w z g lę d n y m  a r e s z te m .

— U Ignacego Zygm unta z P iw n ic z n a le ­

z io n o  f u t ro . Z y g m u n t tw ie r d z i ł , ż e f u t r o  n a b y ł  

o d  n ie z n a n e g o  m u  o s o b n ik a  n a  s z o s ie . N a r o z ­

p r a w ę d o p r o w a d z o n o Z y g m u n ta  z w ię z ie n ia , w  

k tó r e m  c ie r p i z a  r ó ż n e  g r z e s z k i . S ą d  w y m ie r z y !  

Z y g m u n to w i k a r ę 5 m ie ś , b e z w z g lę d n e g o a r e ­

s z tu  z a p a s e r s tw o .

— N adużył zaufania. — M u r a w s k i A n to n i ,  

m a ją c  z e z w o le n ie  n a  z b ie r a n ie  c h r u s tu , n a ło ż y ł  

n a s w ó j w ó z j e d n a k ż e p e w n e g o d n ia k i lk a  

s z c z a p i w a łk ó w  u ż y tk o w y c h , k tó r e r z e k o m o  

z n a la iz ł . Z a t e n  c z y n , S ą d  w y m ie r z y ł m u  k a r ę  

2 ty g o d n i a r e s z tu , z a w ie s z a ją c m u w y k o n a n ie  

k a r y  n a  2 l a ta .

GoSub
2M EN TA RZ TO N IE BO ISK O D LA D ZIECI!

K a ż d a g r u d k a z ie m i to  p r o c h z g a s łe g o  ż y c ia . N a j ­

b l iż s z y m  j e d n a k n a m  j e s t t e n p r o c h n a s z e j z ie m i ,  

g d z ie  s p o c z y w a ją s z c z ą tk i n a s z y c h  b r a c i —  r o d a k ó w ,  

k tó rz y  j ą  d la  n a s k u p i l i k r w ią , p o te m  i p r a c ą . J ą  s z a ­

n u je m y . O n a j e s t n a s z ą p r a m a tk ą , b o tu s p o c z y w a ją  

n a s z e  m a tk i , n a s i o jc o w ie . P o le  z  k o ły s z ą c e m  s ię  z ło te m  

z b o ż e m , ł ą k a , n a d  k tó r ą  p ta s z k i n u c ą  r a d o s n ą  p ie ś ń  ż y ­

c ia , i l a s g d z ie w ia tr s z e m r z e t a je m n ic z ą m e lo d jc , —  

w s z y s tk o to s ą m o g i ły , b o tu u m ie r a l i n a s i o jc o w ie ,  

c z y to w  b i tw a c h , c z y w  p r a c y .

A le n a jś w ię t s z e d la n a s s ą c ic h e , c ie n i s te c m e n ta ­

r z e —  t e l ic z n e , s m u tn e m o g i ły , k tó r e n a jw ię c e j k o ­

c h a ć i s z a n o w n e p o w in n iś m y . P o s z a n o w a n ie to n ie ­

s te ty  n ie  z a w s z e  s p o ty k a  s ię  w  ż y c iu  n a s z e m . O tó ż  p r a ­

w ie , ż e c o d z ie n n ie w id z ie ć m o ż n a n a n a s z y m  c m e n ta ­

r z u g r o m a d k i m a ły c h d z ie c i i m a lc ó w , k tó r z y b e z  

n a d z o r u tu s ię k r z ą ta ją , g ło ś n o s ię b a w ią , s ia d a ją  

i d e p c z ą p o m o g i ła c h . L e c z n a jg o r s z e , ż e t a k ie d z ie c i  

p r z y  t e rn  c z ę s to k r o ć  n is z c z ą i . . . o k ra d a ją  p a g ó r k i , u s y ­

p a n e n a d g r o b a m i n a s z y c h n a jb liż s z y c h , u s z k a d z a ją  

t a b l i c e p a m ią tk o w e i ł a m ią m ło d e d r z e w k a . M o ż n a b y  

to p r z y p is y w a ć  i c h  s w a w o l i. K ie d y n a to m ia s t d z ie c i z  

m o g ił , t r o s k l iw ą r ę k ą p ie lę g n o w a n y c h , z r y w a ją p ię k n e  

k w ia ty i c h o w a ją j e d o t e k i lu b k o s z a , ' a b y p ó ź n ie j  

z a n ie ś ć  j e  d o  d o m u , to  m im o w o l i n a s u w a  s ię  n a m  m y ś l,  

ż e  d z ia ć  s ię  to  m u s i j e ż e l i ju ż  n ie  z r o z k a z u  r o d z ic ó w ,  

to  p r z y n a jm n ie j z a i c h  w ie d z ą i z g o d ą .

Z b l iż a s ię D z ie ń Z a d u s z n y . Z a u w a ż y łe m  z e s z łe g o  

r o k u  o  ty m  c z a s ie , ż e  l e d w ie  ż a ło b n a  p r o c e s ja  c m e n ta r z  

o p u ś c i ła i lu d z ie s ię u d a l i d o  k o ś c io ła  c e le m  d o k o ń c z e ­

n ia m o d łó w  z a d u s z n y c h , —  a ju ż  p o k a z y w a ły  s ię n a d  

g r o b a m i p r z y m ig o ta n iu g a s n ą c y c h ś w ia te łe k s y lw e t ­

k i d z ie c i . Z a m ia s t r ó w n ie ż r a z e m  z r o d z ic a m i i ś ć d o  

k o ś c io ła i m o d lić s ię , p o c z ę ły  o n e k r a ś ć n ie w y g a s łe  

ś w ie c z k i i l a m p e c z k i , a n a w e t d o n ic z k i z k w ia ta m i.

M o ż e n in ie j s z e w ie rs z e p r z y c z y n ią s ię d o t e g o , b y  

to  s ię z m ie n i ło  n a l e p s z e . K r a ś ć z a k a z u je p r z y k a z a n ie  

B o ż e , z a b r a n ia  ś w ie c k ie p r a w o  k a r n e . K r a ś ć  z m ie js c a  

p o ś w ię c o n e g o n ie w o ln o . —  B a w ić s ię tu i s c h a d z a ć  

—  s p r z e c iw ia s ię w s z e lk ie j e ty c e . W  k a ż d y m  r a z ie  n ie  

j e s t to m ie js c e r o z ry w k o w e d la d z ie c i . R o d z ic e d z ia t ­

w ie  s w e j k o n ie c z n ie  w p a ja ć  p o w in n i i w la ć  w  i c h  m ło ­

d e d u s z e b e z w z g lę d n e p o s z a n o w a n ie m ie js c ś w ię ty c h ,  

d o k tó ry c h  n a le ż ą i c m e n ta r n e m o g iły . N a j le p ie j z a ­

b r o n ić im  w o g ó le z w ie d z a n ia c m e n ta r z a b e z n a d z o r u  

o s ó b d o r o s ły c h . M o g iła to  ś w ię ta p a m ią tk a . N ie c h a j o  

t e m  p a m ię ta ją o jc o w ie , a p r z e d e w s z y s tk ie m m a tk i ,  

k tó r y m  to w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie p o w ie r z o n a z o s ta ła  

p r z e z B o g a o p ie k a n a d  i c h  d z ie ć m i i t r o s k a o i c h d o ­

b r o d la c ia ła i d u s z y .

K o c h a jm y i s z a n u jm y  w ię c e j n a s z e m o g iły !
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to n  g d z ie n ie w id z ian o . ( 'a lo ść s tan o w i  
p rzep ięk n y  p o em at z ży c ia  E sk im o só w  
i p o k azu je n am d ram aty czne d z ie je  
ty ch lu d z i, w alczący ch z n a tu rą , d z i­
k iem  i zw ie rzę tam i i b ro n iący ch s ię  
p rzec iw k o n a jazd o w i b ia ły ch lu d z i.

Kącik rutljowq
W T O R E K , d n ia 1 p aźd z ie rn ik a .

6 ,3 0 A u d y c ja p o ran n a . 1 2 ,03 D zien n ik p o łu d n io w y .  

1 2 ,15 A u d y cja d la szk ó t. 1 2 ,3 0 K o n ce rt. 1 3 ,3 0 Z ry n k u  

p racy . 1 5 ,30 M u zy k a lekk a . 1 6 ,15 K o n ce rt k am era ln y . 

1 6 .4 5 C ała P o lsk a śp iew a . 1 7 ,0 0 Ś w ia tła w ie lk iego m iasta .

X Eskimo jest potężny", l ilin  
je s t p raw d ziw y m  tr iu m fem  m y śliw y ch  
z K raju  E sk im o só w . P o za  te rn o b i  iłu je  
w scen y , p e łn e  w ie lk ieg o  n ap ięc ia , sce ­

n y . k tó re w zru szą n a jtw ard sze se rca , 
p o n iew m ż tu b y lczy zesp ó l n ie je s t ze ­
sp o łem  ak to rsk im , le cz o d tw arza tre ść  

ży c ia , k tó re  je s t rea ln em . p raw d ziw em  
ży c iem  E sk im o só w , o d tw arza h is to rję ,  
k tó ra je s t p raw d ą . W  ie lk ą zas łu g ą re ­
ży sera \ an D y ck ea je s t k ap ita ln e zo ­
b razo w an ie n am  to g o ep o su P ó łn o cy .  
O g ląd am y scen y , tak p e łn e czaru w  
sw ej p ro s to c ie , jak ich d o ty ch czas n i­

1 7 ,1 5 O rk iestra k am era ln a . 1 7 .5 0 E n cy k lo p ed ja m ó w ion a .

1 8 ,0 0 R ec ita l Jan in y F am ilie r-H ep n e ro w e j. 1 8 ,3 0 D o m  

asp ro w icza (rep o rtaż ). 1 9 ,35 W iad o m o śc i sp o rto w e . —  

2 0 ,0 0 B iu ro s tu d jó w ro zm aw ia ze s łuch aczam i P . R . 

2 0 ,1 0 .M u zy k a sa lo n o w a . 2 1 ,00 D zienn ik w ieczo rn y . —  

2 1 ,10 O b razk i z P o lsk i w sp ó łczesn e j. 2 1 .1 5 K o n ce rt S to ­

w arzy szen ia d aw n e j m u zy k i. 2 2 ,3 0 C o ś n ie co ś o tak  

zw an y ch an g ie lsk ich d z iw actw ach . 2 2 ,4 5 M u zy k a tan .

Ś R O D A , d n ia 2 p aźd z ie rn ik a .

6 ,3 0 A u d y c ja p ran n a . 1 2 .03 D zien n ik p o łu d n io w y . 

1 2 ,15 M o d ne ro b o ty n a d ru tach . 1 2 .3 0 O rk . k am era ln a . 

1 5 ,3 0 M u zy ka lek k a . 1 6 .0 0 Z ag ad k i m u zy czn e . 1 6 ,2 0 S o ­

n a ta sk rzy p cow a A -d u r —  C . F ran cka . 1 7 ,0 0 D y sk u ­

tu jm y 1 7 ,2 0 o n ce rt. 1 7 ,50 Ś w ia t s ię śm ie je . 1 8 ,0 0 P ieśn i 

h iszp ań sk ie . 1 8 .4 5 M u zy ka lek k a . 1 9 ,0 0 P o zn ajm y p rze ­

p isy f in an so w o -ro ln e . 1 9 ,3 5 W iad o m o śc i sp o rto w e . 1 9 ,5 0

R ep o rtaż ak tu a ln y . 2 0 .00 M u zy ka lek k a . 2 0 .4 5 D zien n ik  

w ieczo rn y . 2 0 ,5 5 O b razk i z P o lsk i w sp ó łczesn e j. —  

2 1 .0 0 T w ó rczo ść F ry d e ry k a C h o p in a . 2 1 .5 0 P o g ad an k a  

„Z d o b y cze m ed y cy n y " . 2 2 ,0 0 M u zy k a tan eczn a .

—  B A C Z N O Ś Ć S O K O L I! M iesięczn e zeb ran ie o d b ę ­

d z ie s ię d n ia 3 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 5 r . o g o d z . 2 0 w sa li 

„D w o ru W ąb rzesk ieg o " . O b ecn o ść w szy stk ich cz ło n k ó w  

k o n ieczn a . C zo łem ! Z arząd .BA

D r u k .: Z a k ła d y G r a f ic z n e B . S z c z u k i W ą b r z e ź n o - P o m  

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k t o r o d p o w ie d z .-

A d a m  S z c z u k a —  W ą b r z e ź n o -P o m ., u l. M ic k ie w ic z a 1

D n ia 2 9 . 9 . 3 5 r . o g o d z . 3 .4 5 ran o zasn ą ł w B o ­
g u p o k ró tk ich  c ie rp ien iach  zao p a trzo ny  S ak r. S w ię tem i  
m ó j n a ju ko ch ań szy  m aź , n asz  n a jd ro ższy o jc iec  i d z iad ek

ś p .

F im iiiitk iiik ffik i
p r z e ż y w s z y  la t 7 7

o czem  d o n o szą w  c iężk im  sm u tk u p o g rążen i

Ż o n a  i r o d z in a BA
W ą b rz e ź n o , N o w e m ia s to , T o ru ń , G ru d z ią d z G d y n ia  i C z e rs k

E k sp o rtac ja zw ło k  z d o m u ża łob y  G L D w o rzec 2 2  
o d b ęd z ie s ię w śro d ę d n ia 2 . X . 3 5 r . o g o d z . 1 0 -te j 
p rzed p o łu d n iem  d o k o śc io ła p a ra fja ln eg o p o czem  n a  
cm en ta rz .

F o rtu n a  zn a m ap ę  P o lsk i
i z zaw iązau em i o czy m a o d n a jd z ie W as  

w szęd z ie , ab y o b d a ro w ać szczęśc iem i 

d o b ro b y tem . W y sta rczy p o siad ać  lo s lo ­

te ry jn y d o I k la sy 3 4 L o t. P ań stw , n a ­

b y ty w  szczęś liw e j k o lek tu rze A . W o lań -  

sk a . C iąg n ien ie 1 8 p aźd zie rn ik a r . b . —  

C en a lo su : C ały z ł. 4 0 , - Ć w iartk a z ł. 1 0  

Z am ó w ien ia zam ie jsco w e za ła tw iam y o d ­

w ro tn ą p o cz tą .

Z W IU Z A N A  Z E  S Z C Z Ę Ś C IE M  K O L E K T U R A

W y ciąg z P o m o rsk ieg o D zien n ik a W o jew ó d z ­

k ieg o  z d n ia 1 5 . IX . 1 9 3 5 r . N r. 1 9 p o z. 2 3 1 .

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE P O L IC Y JN E  

B u rm is trza m iasta W ąb rzeźn a z d n ia  2 7 s ierp n ia  

1 9 3 5 ro k u o o b o w iązk u o czy szczen ia u lic .

N a p o -d s taw ie § § 5 i 6 u staw y z d n .a 1 1 -g o  

m arca 1 8 5 0 r . o za rząd z ie p o lic ji (Z b . u . p r. s tr . 

2 6 5 ) i § 1 4 3 u staw y z d n ia 3 0 lip ca 1 8 8 3  r . o o -  

g ó ln y m  za rząd z ie k ra ju (Z b . u . p r. s tr . 1 9 5 ) o raz  

za zg o d ą M ag is tra tu w W ąb rzeźn ie za rząd zam  

co n as tęp u je :

§  . 1 .

K to zan ieczy szcza u lice p rzy za ład o w an iu , 

(p rzew o żen iu lu b w y ład o w an iu z iem i, p ia sk u  

lu b in n y ch  m ate rja łó w  b u d ow lan y ch , tu d z ież to ­

w aró w  p ro du k tó w  ro ln y ch , n aw o zu i tp . w in ien  

n iezw ło czn ie n a  sw ó j k o sz t zan ieczy szczo n ą u li­

cę o czy śc ić .

§ .2 .

O d p o w ied z ia ln i są p rzew o żący ład u n k i i 

p ęd zący  b y d ło  o raz w łaśc ic ie le ład u n k ó w  i b y d ­

ła so lid a rn ie .

§  . 3 .

W in n i n a ru szen ia p rzep isu § . 1 . n in ie jszeg o  

ro zp o rząd zen ia b ęd ą k a ran i g rzy w n ą d o 9 z ł. 

z zam ianą n a o d p o ^ v ied n i a resz t w raz ie n ie ­

m o żn o ści je j śc iąg n ięc ia .

§  . 4 .

R o zp o rząd zen ie n in ie jsze w ch od z i w ży c ie  

z d n iem  o g ło szen ia .

B U R M IS T R Z , (— ) S C H W A R Z

P o w yższe ro zp o rząd zen ie p o licy jn e p o d a ję  

s ię d o p u b liczn e j w iad o m o śc i i śc is łeg o zas to ­

so w an ia s ię .

W ąb rzeźn o , d n ia 2 1 w rześn ia 1 9 3 5 r .

M iejsk i U rząd B ezp ieczeń s tw a  

i P o rząd k u P u b liczneg o .

B U R M IS T R Z , (— ) S C H W A R Z

O B W IE S Z C Z E N IE .

W szy stk im  w łaśc ic ie lo m  n ie ru ch o m o śc i i ich  

za rząd co m p o d a ję s ię d o w iad om o śc i tre ść  

§ § 4 0 i 4 1 ro zp o rząd zen ia p o licy jn eg o w  sp ra ­

w ie p o rząd k ó w san itarn y ch w g m im ach w ie j­

sk ich i m ie jsk ich W o jew ó d z tw a, P o m o rsk ieg o  

ce lem b ezw zg lęd n eg o zas to so iv an ia s ię :

§  . 4 0 . T ak zw an e „św ietlik i" tj. zag łę ­

b ien ia p rzed o k n am i o d p iw n ic i su te ren , tak  

zn a jd u jące s ię n a u licy jak i o d s tro n y p o d ­

w ó rza , w in n y b y ć s ta le u trzym an e w czy s to śc i 

i p o rząd k u , a g ro m ad zące s ię w n ich śm iec ie  

w in r. ’y b y ć raz n a ty d z ień u su w an e .

§  . 4 1 . Z ab ran ia s ię u ży w an ia n aw o zu d o  

o ch ro n y z im ą o d ch ło d ów o k ien p iw n iczn y ch , 

s tu d z ien i t.p . p rzedm io tó w , zn a jd u jący ch s ię  

n a p o d 3 v ó rzach lu b n a u licy .

§  , 4 6 . W irin i p rzek ro czen ia p o stano w ień  

w y że j cy to w an y ch § § k a ran i b ęd ą g rzy w n ą d o  

w y so k o śc i 6 0 .—  z ł. a w raz ie n ie śc iąg a ln o śc i 

o d p o w ied n im  a resz tem , o ile in n e p rzep isy n ie  

p rzew id u ją w y ższy ch k a r.

W ąb rzeźn o , d n ia 2 1 w rześn ia 1 9 3 5 r .

M ie jsk i U rząd B ezp ieczeń s tw a  

i P o rząd k u P u b liczn eg o .

B U R M IS T R Z , (— ) S C H W A R Z

O strzeżen ie
Z a d łu g i m o je j żo n y B ro n is ław y z d o m u S zo to -  

w icz n ie o d p o w ia d a m  o raz o strzeg am  p rzed  

k u p n em  m eb li, rzeczy i b ie lizn y , k tó re są w y łą ­

czn ie m o ją w łasn o śc ią .

B r o n is ła w  S ik o r s k i

RADJOWA FALA
WSZYSTKICH ZESPALA.

A . W O L A N S K A
C E N T R A L A : W a rs z a w a , u l. N o w y Ś w ia t N r. 1 9

K o n to P . K . 0 7 1 9 2

R O L I  
w y d z ie rżaw i  

D zia łk o w y ch  

W ąb rzeźn ie , 

ro k u , o k o ło

s A M n M w u B H H a B B H u a B a M W iM iM n B iB n a !!

“ W Y D Z IE R Ż A W IE N IE
D ro g ą p rze ta rg u p u b liczn eg o  

Z arząd T o w arzy s tw a O g ró d k ó w  

i M ały ch O sied li P o d m iejsk ich w  

n a jw ięce j d a jącem u , n a o k res 1

3 0 m ó rg  ro li o rn e j, zak la sy fik o w an e j p o d  w zg lę ­

d em  u ży tk o w y m  d o  k la sy IV .

W y d z ie rżaw ien ie ro li n as tąp i n a 1 ro k n a  

p o d staw ie p o stano w ień u m o w n y ch d z ie rżaw y .

O ferty  n a ca ło ść  ro li, lu b je j część , u p rasza  

s ię sk ład ać n a p iśm ie w  zam k n ię ty ch k o p e rtach  

d o d n ia 4 p aźd ziern ik a 1 9 3 5 r . w łączn ie u se ­

k re ta rza T o w arzy s tw a p . W ład y sław a Ż y n d y  —  

R atu sz .

W  d n iu 5 p aźd z ie rn ik a b r. n as tąp i o tw ar­

c ie o fe rt p rzez Z arząd T o w arzy s tw a i p rzy b ic ie  

d z ie rzaA v y jed n em u , lu b k ilk u z o fe ren tó w . —  

Z arząd T o w arzy s tw a zas trzeg a so b ie p raw o n ie  

u w zg lęd n ien ia żad n e j iz o fe rt i p raw o d o w o ln e ­

g o w y b o ru o fe ren tó w .

W ąb rzeźn o , d n ia 3 0 w rześn ia 1 9 3 5 r .

Z A R Z Ą D

S ek re ta rz : (— ) Ź y n d a P rezes ; (— ) S ch w arz

S ie ję  'n a m o jem p o lu

t r u c iz n ę
J a n  A s p h a l, B ie ls k

P ań stw o w e  N ad leśn ic tw o  
K o n stan c jew o  zak u p i k a ­
żd ą ilo ść

k a s z t a n ó w
i p łac i za 1 c tr . ty le co  

za 1 c tr . z iem n iak ó w
p o d łu g cen w  D o b rzy n iu  
O d b ie ra ją N ad leśn ic tw o  
K o n stan c jew o , le śn ic tw o  
M o k ry ła s, le ś . T o k ary  le ś .

C zy sto ch leb . F irm a  
O lszew sk i w  G o lu b iu

N a d le ś n ic z y  P a ń s t w .

( — ) T o m a s z e k

€

C l

CUKRY i CZEKOLADY 
)UARY K0L0NDALN
U  E A S N A  P A L A R N IA

^7/ cMn V
i f ia&e r ż  e  żn o  , A
• li R Y N F K II -  R Y N E K  l5 |

S ie ję n a m o jem  p o lu  

t r u c iz n ę  
p rzez 2 la ta

A n n a  T o k a r s k a  

N ied źw ied ź

Matties - śledzie nowego iraasporta tylko

Ś le d z ie  M a ttie s  

M a ry n o w a n e

S e r ty lż y c k i

S e r s z w a jc a rs k i

C u d  X X  w ie k u
W szech św ia to w e j s ław y  Ja sn o w id z - G rafo lo g - 
m ed ju m  V ap u ro , tw ó rca d z ie lą in ed ju m iczn o -  
as tro lo g iczn y ch , w sp ó łp raco w n ik C en tra ln eg o  
M ięd zy n a ro d o w eg o Z w iązk u O k u lty sty czn eg o  
Z w iązk ó w  W iedzy T a jem n e j Ś w ia ta w  L o n d y ­
n ie —  d a je p raw d z iw e m ed ja ln o  - as tra ln e , 
as tro lo g iczn o - g ra fo lo g iczn e p rzep o w ied n ie ,  
k tó re n a ty ch m ias t z ro b ią p rze ło m  ży c ia tw o ­
jeg o —  zd o b ęd z ie sz ta jem n iczy k lu cz N o w e ­
g o Ż y c ia —  o tw o rzy sz S o b ie W rota D o b ro by ­
tu . Z ag ad k a lo te rji ro zw iązan a p rzez Ja sn o ­
w id za V ap u ro . T a jem n ica g ry lo te rji tk w i  
w n azw isk u T w o jem  —  p o d a j m i n azw isk o  
S w o je ro do w ite a p o w iem  C i k ied y w y g rasz  
—  jak ą su m ę . R ad y , w sk azó w k i, h o ro sk o p y  
ży c io w e , h an d lo w e , m iłosn e Ja sn o w id za V a ­
p u ro  —  to  b e rło z ło te , to N o w a E ra . Z w raca ­
ją cy  k ażd y  d z ięk u je —  w y g ry w a lo s . N ad eś-  
lij ch a rak te r p ism a —  (p isan y g o d z in a 8 — 9  
ran o ) d a tę u ro d zen ia — z lo ty zn aczk am i.

A d r e s o w a ć :

J A S N O W I D Z  V A P U R O , K r a k ó w , W ie lo p o le

II. g a t. s z t. 0 .0 6 g r. 

s z t. 0 ,1 0 g r.

Serki śmietankowe o aajróżnief.

K is z o n e o g ó rk i 

R y ż  

K a k a o

M a rm e la d a ft .

M ió d s z tu c z n y ft .

C e b u la  n a d e s z ła  ft .

0 ,5 0 g r.

0 ,5 5 g r.

0 ,1 0 g r.

K I N O  

d ź w ię k o w e  

S Ł O N C E

n .
*/, u.

0 ,2 5 g r.

0 ,5 5 g r.

smakach

s z t. 0 ,1 0 g r. 

ft . 0 ,2 0 i 0 ,3 2 g r. 

ft . 0 ,4 0 g r.'/a

D z iś  d n ia  3 0 - g o  o  g o d z . 5  i 8 ,1 5  w e  w to r e k  1  p a ź d z ie r n ik a  
o  g o d z . 3 , 5  i 8 .1 5  w y św ie tlam y n a jw span ia lszy f ilm o b ecn y ch  
czasó w , p rzecu d n y p o em at d a lek ie j p ó łn o cy p t.

O d d n ia 1 p aźd z ie rn ik a b r. k o n ce rtu je w  re s tau rac ji p ie rw szo rzęd n e  
tr io p o d b a tu tą sk rzy p k a so listy p . D A D E Y A . Jazzb an d zis ta w y k o ­
n u je w k o n ce rc ie so lo w e p a rtje n a trąb ce . T an g a o d śp iew u je z  
d o k ład ną i w y raźn ą d y k c ją .

K siążn ica  K o p em ik ań sk a

w  T o ru n iu


